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DZIAŁ URZĘDOWY
Na zasadzie art. 32-go N ajwyższego U kazu z d. 

19 lutego (2 marca) 1864 r. o sposobie wprowadze
nia w wykonanie nowych ustaw o włościanach  
K om itet Urządzający zawezwał w łaścicieli dóbr 
pryw atnych, instytutowych i Naj m iłości wiej roz- 
darowanych, obwieszczeniem zamieszczonem w 
„B ap m aB C K iii 4H eB H iiK j,“ , D zienniku W arszawskim, 
oraz w Dziennikach Grubernialnycb, o ułożenie pro
jektów  tabel likw idacyjnych i o ich złożenie w ła
ściwym  Komisjom spraw w łościańskich ze w szel- 
kiem i należącem i do nich dowodami i objaśnienia
mi, w terminie rocznym, licząc od daty pierw sze
go obwieszczenia.

Poniew aż pierwsze, w tej mierze, obwieszczenie 
zamieszczono zostało w Dzienniku W arszawskim  
z dnia 16 (28) listopada 1864 r., Nr. 243, tennin  
przeto roczuy, zakreślony powołanym  wyżej art 
32, kończy się z dniem 16 (28) listopada 1865 ‘ro
ku, o czem K om itet Urządzający podaje nininiej- 
szem do powszechnej wiadomości.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem 
skiego, podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
15 (27) Marca r. b., o godzinie 10-ej z rana, w dzie
dzińcu gmachu Władz Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego, przy ulicy Mazowieckiej położonym, w obecno
ści delegowanych Członków obu Komitetów i Dyrekcji 
Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, dopeł- 
nionem zostanie spalenie Listów Zastawnych i kuponów, 
wycofanych z obiegu w 2-iem półroczu 1 8 6 4 roku, a mia- 
now’cie: 1) Listów Zastawnych wartości imiennej rs.
1 ,476,840;— 2) Kuponów przy tychże rs. 208,815 kop. 
30; 3) Kuponów płatnych z ubiegłych półroczy na rs.
1 ,120,694 kop. 10. P. o. Prezesa, Jenerał-Lejtnant, 
łneczewie.

DZIAŁ N I E UKZĘD OWY
W arszawa d. 12 (24) Marca.

Poprawki jakie opozycja ma przedstawić 
do projektu adresu ciała prawodawczego we 
Francji, są w liczbie 9, a chociaż ostatecznie 
nie zostały jeszcze zredagowane, to co powia
da o ich duchu dziennik Terups, dowodzi, że 
wszystkie dążą do od tak dawna przyrzeczo
nego a napróżno oczekiwanego uwieńczenia 
budowy cesarstwa. System prasowy, prawo 
zgromadzania się, swobody municypalne, or
ganizacja finansowa, zastąpienie przez rząd 
cywilny w Algierji rządu wojskowego, na- 
koniec stosunki Francji z ^Vdoehami, Me
ksykiem, Stanami Zjednoczonemi—wszystkie 
te kwest je są kolejno zaczepione i załatwio
ne w duchu liberalnym. Pp. Thiers i Ber- 
ryer, którzy brali znaczny udział w roztrzą
saniu tych poprawek, nie podpisali ich wszak
że, dla lepszego zabezpieczenia swych uczuć 
osobistych i połączenia się z większością 
swych towarzyszy lewego stronnictwa. L i
czą, że swą wymową popierać będą te po
prawki, co do których nastąpiła ogólna zgoda.

Urzędowe wiadomości z Algierji potwier-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

CIEKNIE KWITNĄCE.
(ciąg dalszy *)

P ani radczyni zapłonęła gniewem , nie ruszyła  
się z miejsca, zadumana stała kilka m inut,— a po
tem poszła do zwierciadła przejrzeć się i zobaczyć— 
dla czego jej słodkie uśm iechy nie sprawiają pożą- 
danego skutku / A  że to było w pokoju m ężow 
skim, radca zaś miał tylko zwierciadło powiększa- 
jące, do golenia się ,— kiedy więc roztyła radczyni 
zobaczyła oblicze swoje w tern zwierciadle, krzy
knęła przestraszona i omało że nie zemdlała. —U - 
siadłszy na m ężow skim  fotelu, dumała, dumała, aż 
serce ścisnęło się i zapłakała rzewnie, szeptając 
sama do siebie.

— B yw ajcie zdrowe i ty  kochana młodości i wy  
czarujące wdzięki!... J

A  kiedy uspokoiła się radczyni, odtąd postano- 
w iła, a raczej zdecydowała się być starą!

Radca tymczasem drobnym kroczkiem posuw a
jąc się żwawo, zaszedł do m iejskiego okopu i je
dnocześnie prawie zobaczył wychodzącego z za par
kanu kontrolera. Ci ludzie regularni, jak chrono
metry genew skie, o jednej sekundzie staw ili się u 
narożnika parkanu, łam iącego się pod wałami 
miasta.

*) Patrz numera: 26, 29, 30, 32, 35, 40, 42, 44, 48, 
50, 54, 56, 59, 61, 62. i 66, '

Dobiegli rogatki,mówiąc o obojętnych rzeczach;— 1 
ale kiedy zaszli na otwarte pole, kontroler upa
trzył kawałek zielonej darniny na miedzy, usiadł 
pierwszy i zaczął konferencją.

Krzysztofie, wyprowadziłem cię na jasne po
le, żeby rozmowę naszą słyszał tylko B óg jeden...

— Rozumiem.
- -  Przyjaźń nasza m usi trwać do grobu i nie 

zachmurzyć się ani na chwilę, bo mnie brakłoby  
sił do życia, a żyć jeszcze trzeba, chociaż mię tam  
dawno oczekuje moja kochana R egina ..

-— A  czy ty m yślisz stary, że ja dałbym sobie 
radę bez ciebie? Co to o tern gadać!

U  Pla. te£ °  wspom niałem  ci o tern, ażeby po 
dzisiejszej rozmowie nic nie zm ieniło się w  nu- 
szych związkach,

— N ie gadajże stary głupstw  takich!
Słucha j no, ten mój chłopiec pokochał się w  

twojej Reginie...
Dawno wiem o tern, czy ty  nie widziałeś tego?

— W czoraj dowiedziałem się dopiero.
. Ba! ba!... k iedy ja  to już spostrzegłem! Nic  

nie m ówiłem , wiedziałem  że to jeszcze dzieci, niech  
poczekają, jak przyjdzie czas to jo połączym y.— 
Chłopak ma głow ę i charakter poczciwy, dziew 
czyna zdrowa, jędrna jak rydz, — przecież praco
wać mogą, a pa dorobek jest czasu całe życie!

— O twojem sercu nie w ątpiłem  ja  nigdy, 
mój Krzysztofie. Jednakże moja ślepota i m ilcze
nie chłopaka źle pokierowały tę sprawę... Rzeczy  
poszły za daleko... D zieci powiedziały sobie, że 
się kochają...

dzają wieści o wzmagąjącem się znaczeniu 
wzburzenia w części Kabylji w okolicach 
Bugie i Djigelbj. Surowość pory roku prze
szkadza działaniom wojennym i władza mu
siała się ograniczyć na otoczeniu ogniska po
wstania w górach, aby mu nie pozwolić 
przejść na płaszczyzny.

W  niektórych kółkach ciągle mówią o za
mierzonej podróży cesarza Napoleona do Alge- 
rji. Ponieważ przygotowania do podróży zabra
łyby co najmniej dwa miesiące czasu, coby od
raczało ją do mają, kiedy w osadzie afrykań
skiej panują już upały, i ponieważ lepiej by 
było odbyć tę podróż w zimie, powyższe po
głoski nie budzą wiary. Lecz rychła wycie
czka cesarza do Ljonu jest prawdopodobniej
szą, jak donosi jeden z dzienników beltrii- 
skich. & J

Angielscy mężowie stanu nie potrafią już 
ukryć obaw, jakie w nich budzi na przyszłość 
polityka gabinetu w kwestji amerykańskiej. 
Od czasu do czasu obawy te wyjawiają się w 
parlamencie, a na posiedzeniu z 21-go, znów 
dwóch mówców, bez ogródki, oświadczyło, że 
nieprzyjaźń amerykanów, czyniła co raz pra
wdopodobniejszą wojnę Stanów Zjednoczo
nych z Anglją. Podsekretarz stanu w wy
dziale wojny, nie ośmielił się okazać takiej 

’pewności jak lord Palmerston, i ograniczył 
się na oświadczeniu, że klęska ta przynaj
mniej była bardzo odległa. Wypadek ten, jak
kolwiek nie miał następstw, jest bardzo cha
rakterystycznym.

W edług korespondencji La Patr., w kół
kach politycznych w Rzymie ciągle utrzymu
ją, ze ambasador francuzki stanowczo zapo
wiedział stopniowe odwoływanie wojsk fran- 
cuzkich a Papież na nowo okazał wstręt do 
wszelkiego środka dotyczącego utworzenia

— Ba! ba! om się już nieraz w ycałow ali, alboż 
tego me wiedziałem?—K iedyż chcesz, żeby sobie 
gadali 0  kochaniu? czy jak postarzeją na takich  
durniów, jak my?

— A le mój K rzysztofie, inna sprawa z twoją  
żoną. Ta kobieta ma swoje pojęcia, swoje zamiary 
i p lany ,—których pochwalić nie mogę, chociażbym  
nie był ojcem Antka!

— A  widzisz stary dziwaku! Dopiero dzisiaj 
poznałeś, że to kobieta głupia! źle w głów ie, w szy
stko do góry nogami poprzewracane!— U jm owałeś 
się za nią, a ja ci to zawsze powiadałem , że dotąd 
dobrze póki ja to trzymam w kupie, puść tylko cu
gle, a będzie szalała! P ełno  fanaberji w  głowie! K o
bieta, zwyczajnie jak każda kobieta, długie w łosy, 
krótki rozum! No i  cóż zobaczyłeś?

— Twoja żona nie rozumie tego, że wartość 
moralna człowieka gwarantuje lepiej przyszłość 
jak majątek...

— Zapewnie,— cóż ja  m iałem  dwadzieścia lat 
temu? ślepa kobieta!

— D la tego m yśli o rozdysponowaniu córek  
przeciwko prawom natury. Upatrzyła sobie archi
wistę na zięcia, d la teg o , że ten człowiek już ma 
gotową pozycją;— Antosia odpycha od domu,— dla 
tego, że jest na dorobku dopiero.

— A  niech ona robi swoje! a m y swoje! Czy ty  
m yślisz, że ja pozwolę na zw iązki z tym  papier
nikiem  suchym? To stagnacja, uosobiona Btagna- 
cja! To kryształ górny, skam ieniały w  jednych  
formach, bez śladów wegetacji!

— (Słuchaj no Krzysztofie, n ie powiem  nic prze-
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armji. Powiadają że niektórzy kardynałowie 
proponowali Ojcu św., odwołać się do mo
carstw katolickich, aby je  skłonić do poro
zumienia się w celu zapobieżenia rzuceniu 
Rzym u na pastwę rewolucji, po oddaleniu się 
wojsk francuzkich; dodają że inni kardynało
wie są zupełnie przeciwni temu odwołaniu 
się, uważając je za bezpożyteczne, ponieważ 
wszystkie państwa katolickie zbyt wiele ma
ją kłopotów wewnątrz, aby mogły przedsię
wziąć stanowcze środki na korzyść papieża.

Na posiedzeniu z dnia 21-go drugiej izby 
pruskiej, zostały zakończone ogólne rozpra
wy w kwestji reorganizacji wojskowej, ale 
trudno powiedzieć, aby uczyniono postępy 
na drodze pojednania. Sprawozdawca komi
sji p. Porckenbeck, w słowach ministra woj
ny upatrywał dowód, że rząd nie chce ustą
pić i prawie wzywał do odmówienia podatku.
,,N igdy/’ powiedział on, „w obec gabinetu 
„rządzącego bez budżetu, izba, nawet zacho- 
„wawcza, nie uchwalała nowych podatków. 
„Niezbędnem jest dla dalszego istnienia mo- 
„narchji, aby podobne nadużycie ustało/ Hr. 
"Wkrtachleben oświadczył się za ministrem 
wojny, k tóry  utrzymywał że odjęcie organi
zacji wojska, spowodowałaby upadek Prus. 
„ T a k / ' dodał ten  m ówca/’ bo natenczas m ie
tlibyśm y Prusy bez króla, lecz z dziedzicz
onym prezydentem.'’

M inister wojny powtórnie zabierając glos, 
energicznie bronił tego co powiedział dnia 
poprzedniego, uskarżając się, że jego słowa 
źle były tłomaczone. „Konieczność nasztnu- 
„ sza," mówił on pomiędzy innemi, „abyśmy 
„byli gotowi w każdej chwili do walki. Są- 
„dzę, że rozumny monarcha francuzki zupeł- 
„nie jest odległy od clięci wypowiedzenia 
„nam wojny jutro lub pojutrze; lecz, pano

wie, z pewnością nas zaatakuje, skoro spo
strzeże  w tern swój interes. Jak  powiedzia

ł e m  wczoraj, w naszej ufności co do poło
ż e n ia  Europy posunęliśmy się do złudzeń, 
ł  nie uczyniliśmy dla naszego systemu o- 
^ b r o n y  tego co należy/’ Wykazawszy jesz
cze ra"z niedostateczność landweru, niedosta-' 
teczność dowiedzioną przez uruchomienia w i 
1850 i 1859 r., minister dodał: „Powiadają ! 
„nam, że obowiązkiem gabinetu jest dopro
s z e n ie  do pojednania; — aie z kim, pytam 
„się was?—z izbą deputowanych? Lecz czyż 
„nie. powtarzaliście do znudzenia, że z obe- 
„cnym gabinetem pojednanie je st niemożli- 
„we, że spór może się przedłużyć, a wasze

„roszczenia coraz się będą wznosić. Zatem j 
„nie mamy powodu biedź za wami; wktrzy- 
„mywać was za poły i wyciągać do was rę- 
„ce. W arunki wasze i tak  corocznie wzra
s ta ły .  Tylko rozszerzacie przepaść i ograni
cza c ie  coraz bardziej prawa rządu. Nie 
„może udzielić czego wymagacie, a może 
„tylko ubolewać nad podobnem położe
n ie m .”

Przymierze austro-pruskie wyszło zwy- 
cięzko z przesilenia, jakie się okazało w o- 
statnich dniach. W iedeński Fremdenblatt za
mieszcza artykuł z cechą półurzędową, o- 
świadczający, że jeżeli A ustrja nie sprzeci
wiła się interpelacji ze strony drugorzędnych 
państw niemieckich na sejmie związkowym, 
co do zamiarów dwóch mocarstw w kwestji 
szlezwicko-holsztyńskiej, to wszakże wszel
ka propozycja, mająca na celu stawienie ga
binetu wiedeńskiego w sprzeczności z gabi
netem berlińskim, zastanie A ustrję ściśle 
złączoną z Prusami.

Wiadomości z Aten codzień są groźniej
sze. Stronnictwo rewolucyjne, którego duszą 
jest p. Bulgaris, i członkowie byłego gabi
netu Miaulisa za panowania Ottona I, po
rozumiały się z sobą w celu wymierzenia 
swych usiłowań przeciwko obecnemu rządo
wi, a szczególniej przeciwko doradcy króla, 
hrabiemu Śponneck, na którego zwalają od
powiedzialność za prawie anarchiczne poło
żenie królestwa helleńskiego. „Należy oba- 
„wiać się katastrofy;” powiada Ind. bel.; 
„wszelki urok władzy królewskiej zniknął, 
„a oarzyk: rzeczpospolita lub śmierć, daje się 
„słyszeć na niektórych punktach królestwa.” 
Wiadomości te są zapewne przesadzone; w 
każdym razie mocarstwa opiekuńcze wezmą 
to pod rozwagę i mówią już o krokach w 
Atenach, w celu zapobieżenia wybuchowi 
przesilenia, zgubnego dla młodego monar
chy.

Ostatnie depesze z Ameryki, dochodzące 
do 11-go, zaprzeczają wiadomościom La  
Fr., zamieszczonym w naszym dzienniku 
z 10-go (22-go) b. m. Sherman wcale się 
nie cofa. Przeniósłszy wojnę do Karoliny po- 

. łudniowej, zajął Fayetteville w Karolinie 
; północne], ponieważ się chce zbliżyć do armji 
! Grranta i przyjąć udział w stanowczych dzia- 
; łaniach, jakie naczelny wódz ma przedsię- 
! brać. Wiadomość o zwycięstwie Sheridana 
i  potwierdziła się; wziął on do niewoli 1,100 
ludzi i 87 oficerów z oddziału jen. Early.

ciwko niemu, tylko że wiek do małżeństwa tego 
niestosowny, to człowiek za stary  dla Reginy. *Ale 
tutaj gorsza sprawa. Chłopak mój ma tę sarnę co 
ja ambicję, deptać się i pouiżać nie pozwoli pysznej 
kobiecie. Tymczasem nie zastanawiając się nad kon
sekwencjami, zwyczajnie jak młody, wszedł z dzie
wczyną w szepty, w korespondencję potajemną, 
zdobył sobie wzajemność do najwyższego stopnia 
wyegzaltowaną. Na przypadek zerwania przez 
tw oją żonę, dziewczyna mogłaby przypłacić ży
ciem, lub szczęściem całego życia...

— Pisyw ali do siebie?
— I  wiele razy.
— A to kanalja sp ry tny  chłopak! Znaleść gło

wę zdolną do oszukania baczności mojej żony 
to trzeba, szukać daleko! Zdolny i przedsiębiorczy 
chłopak! Mało mówi, ale m yślący i ruchliwy. Tęgi 
chłopak!... Z moich, jednego garbarza śmiałbym 
z nim porównać. Powiedzże m i—kto im ułatw iał 
korespondencję.

— Ja , niestety!
— Ba! ba!... to znowu nie wielkiej dokazał 

sztuki.
— Ale powiadam c \ że nie wiedziałem o tem, 

że jestem  bryftregerem . L isty kładli za podszewkę 
mojego kapelusza,—aż spostrzegłem wczorajszy 
włożony w czapkę, jak mi zachrobotał nad uchem...

— Bodajżeś się karm ił samemi brzoskwiniami! 
ha ha ha... a to kanalje dzieci! A co? czy się nie 
dobrała para?

— Krzysztofie, niebezpieczeństwo je dnak ztąd 
bliskie, twoja żona może potargać ten  serdeczny 
związek, weź ten list Reginy 1 przeczytaj.

Radca schwycił d o k u m e n t ,  czytał szy bko, w y
krzykiwał: „

— Tęga dziewucha! tak  żona powinna kochać! 
Chleb suchy i praca—-ale nie s tro je! kochane 
dziecko!.. Co z tego, to nic nie będzie! Może być 
spokojna — precz z papiernikami!... Do szpitala 
dziady!... W  tem  moja rzecz!

A  doczytawszy do końca, zawołał:
— Połączym y ich koniecznie, ale niechaj dojrze

ją  pierwej. Miłość da im charaktery, włoży do p ra 
cy; wyleczą się z fanaberij jakieby jeszcze mieli 
zatajono. Zostaw mnie całą tę sprawę! Ale bądźże 
uczciwym bryftregerem, oddajże ten list A ntkow i, 
ón pewno niespokojny...

— A ntek wio o tym  liście, on teraz na pokucie 
za lekkomyślność, rozmyśla nad sposobami n a
prawienia błędu popełnionego, uchybiając świętej 
powadze rodziców...

— To, to, to! trzymaj w ryzach! trzymaj, alo nie 
nadużywaj surowości;—młodej naturze trzeba od
dechu... G łupstwo wszystko! Bądź spokojny... 
słuchajno, nie masz ty  przy sobie noża?

— Mam, co ci po nożu?
— Patrzaj, to jest roślina ttó ra nazywa się 

u chłopstwa „d z ik a  c y k o r ja ."  W ielkie pytanie —
ćzyby ta  roślina uszlachetniona staraniem  nie p rzy
szła do wyższej wartości?... P ap ier mam;—trzeba

W  obęc tak  zakłopotanego położenia, senat 
skonfedorowanych przyjął projekt do prawa 
dotyczący poboru do wojska murzynów. 
Z drugiej strony, nowy minister skarbu w 
W ashingtonie, p. Mac Culloch, oświadczył, 
iż będzie próbował wkrótce robić wypłaty 
w brzęczącej monecie.

* Gen. Corr. Wiedeń, 19 Marca. Je j C esarska 
W ysokość W ielka Księżna M arja M ikołajewna, 
wyjechała ztąd dziś o wpół do 7-ej zrana do W łoch. 
Arcyksiążę A lbert odprowadzał je j  Cesarską W y 
sokość do banhofu .______

* St. Pet. Wied. Spraw a polska je s t skończona. 
W  ciągu stu lat ostatnich, historja po raz czwarty 
rozstrzygnęła ją  na korzyść Rosji, i po tych czterech 
doświadczeniach, zdaje się, możuaby bez przesady 
i zbytecznej zarozumiałości powtórzyć, że sama si
ła  rzeczy, że m oralne i materjalno siły narodowo
ści ruskiej, dają Rosji przewagę nad innem i naro
dowościami słowiańskiemu Nie mamy wcale za
miaru rozdrażniać lub obrażać zwyciężonych; alo 
nie możemy nie widzieć tego co jest oczywistem, 
nie możemy cofnąć się przed tak  wielkiein zjawi
skiem jak  ostatnie powstanie polskie i przed ja- 
snem znaczeniem jego rezultatu. A  znaczenie to 
rzeczywiście tak  jes t jasne, że i E uropa rozumie zu
pełną niemożność ze strony Rosji, dopuszczenia 
wszystkich znanych roszczeń polskich. Inaczej, 
jak za pomocą takiego przekonania, niepodobna 
objaśnić naprzykład artyku łu  M. Posta, którego 
treść niedawno podał telegraf, a tekst którego 
mamy teraz przed oczyma. Oto je s t ten artykuł, 
faktyczno dane którego, były już zbite. Przytacza- 
my go tylko dla wiadomości czytelników. „Nawet 
i ci" —powiada M. Post, „którzy widzą tylko to co 
„się dzieje przy świetle dziennem, nie mogą już 
„mieć żadnych wątpliwości A planach Rosji co do 
„Polski. W  Petersburgu, oczywiście, przyjęto sta- 
„łe postanowienie zniweczyć byt, a może naw et 
„imię Polski i zupełnie ją zlać z cesarstwem. Zobo
w ią z a n ia  1815 roku uważają się jako unieważnio- 
„ne w sk u tk u  zeszłorocznych wypadków, a dane 
„w czasie buntu obietnice, zupełnie są odłożone 
„na bok. Zupełne przekształcenie królestw a na 
„jedną lub dwie guberuje—taki jest oczywisty cel 
„wszystkich środków przedsiębranych w tym  
„kraju przez władze ruskie. Sądzimy żc Rosja 
„w swych stosunkach dyplomatycznych nie 
„robi tajemnicy ze swych planów, albo przy
n a jm n ie j z większej ich części. Odezwy kancle
r z a  ruskiego, instrukcje rozsyłane przez niego 
„ruskim  ajentom, i udzielane przez tych ostatnich 
„objaśnienia, są, jak  słychać, w zupełnej zgodzie 
„z tem co się robi w Polsce. Jeżeli wierzyć jednej 
„bardzo upowszechnionej wiadomości, nowy fran- 
„cuzki ambasador w Petersburgu, baron Talleyrand, 
„wyraził rządowi ruskiem u życzenie przywrócenia 
„związku pomiędzy Rosją a Francją, w tak przy
jac ie lsk im  kształcie, w jakim  istniał do 1863 r., i 
„otrzymał odpowiedź że rząd ruski ze swej strony, 
„podziela to życzenie, ale dla urzeczywistnienia go

wyjąć korzenie z otaczającą ziemią, wsadzę ją  
w grzędę, będę pielęgnował, zobaczymy...

I  ani myślał więcej o tarapatach kontrolera, bę
dąc pewnym, że jest panem w domu, Antosia zaś 
kocha! jak  rodzonego syna.

Kontroler pożegnał przyjaciela, odprowadzając 
kawałek, bo miał projekt na dzisiejszy wieczór. 
Sercu zostało się zadość, bo dziś przyjaciele już 
byli z sobą dość długo. Kiedy radca powrócił do 
domu i przebrał się w drelichy, aby jeszcze z o- 
statka dnia zrobić użytek, — zaledwie wsadził 
w ziemię przyniesioną cykorję, Urszula stanęła 
nad nim i przemówiła:

— Krzysztofie...
— Czego chcesz?
— W ypadałoby żebyś przyszedł do pokoju...
— Po co?
— J e s t  tam  pan Bonifacy i m a zamiar...
— Jaki?
— Oto chce się pewno nam oświadczyć for

m alnie i prosić o pozwolenie starania się o rękę 
Reginki...

— Zkąd wiesz o tem?
— Tak mi coś napom knął...
— Moja kochana, wyręcz że mie na ten raz i 

napomknij mu,—ale uważaj tylko, m ów ę napom 
knij mu:—że jeżeli chce być dobrym  znajomym, 
to niech bywa w domu;—ale jeżeli mu przyszło 
to głupstwo do głowy, żoby się starać o rękę R e
ginki—to niech się wynosi do Bonifratrów! R e-



, ,F rancja koniecznie musi przestać uważać kwestję 
„polską za e u r o p e j s k ą  i zaprzestać popierania pol
s k i e j  emigracji W Paryżu. Przemilczenie cesarza 
„Napoleona o sprawach polskich w mowie tronowej 
„z 15 (3) lutego i niektóre środki przedsięwzięte 
„w  ostatnich czasach przez policję francuzką prze
c iw  polskim  wychodźcom, uważane są, jako swego 
„rodzaju milczące przystanie na wszelkie wyma- 
,,gania i spraw iły korzystne wrażenie w P eters
b u rg u .  Jednakże jeżeli wierzyć naszym wiado- 
„moscjom, baron B udberg niedawno otrzym ał 
„polecenie wyraźnie oświadczyć, źo dopóki F ran - 
„cja formalnie nie wyrzecze się przeciwko roszcze- 
„niom polskim, dopóty Rosja może się opierać 
„tylko na związku z dwoma północnemi m ocar
s tw a m i. W  Rosji bardzo się także podobał brak 
„wszelkiej wzmianki o-sprawach polskich w mo- 
„wie tronowej angielskiej i podczas rozpraw obu 
„izb. fet. Petersburgsk i gabinet wszędzie robi 
„przedstawienia, że kwestję polską należy uważać 
„za wyczerpaną i skończoną i że bardzo jest w7a- 
„żnem dla skuteczności zamierzonego zlania kró le
s t w a  z cesarstwem, aby naw et sama nazwa Polski 
„była wyłączona z rozpraw w prawodawczych 
„zgromadzeniach zachodniej Europy. Lecz Rosja 
„naturalnie, z zupełną swobodą odsłania swe 
„plany, nie tyle w Londynie i Paryżu, ile w B er
l i n i e  i W iedniu. Ja k  nam  donoszą, reprezentan
c i  Bosji przy tych dwóch dworach niemieckich, 
„niejednokrotnie, w sposób najjaśniejszy oświad
c z y li ,  że kw estja polska w oczach Rosji pozostaje 
„tylko jej w ew nętrzną kwestią; że wszystkie po
p rz e d n ie  zobowiązania zostały unieważnione przez 
„ostatnie wypadki; i że ziemie polskie odtąd uw a
l a n e  będą za nierozłączną część cesarstwa. R e
p rezen tan c i, tak  jak  poprzednio, wykazują tożsa- 
„mość interesów trzech państw , k tóre miały udział 
„w rozbiorze Polski i dowodzą A ustrji i P rusom  
konieczność ścisłego zbliżenia z Rosją. Rozprawy 

„austrjackiego sejmu, wskazały, że rząd wiedeński, 
”dla zadosyćuczynienia życzeniu izby deputowa- 
”nveb oświadczył gotowość zniesienia stanu oblę
ż e n ia  w Galicjk Zapewniają nas, że hr. S tackel- 
"berg, dowiedziawszy się o tym  zamiarze gabinetu 
'w iedeńskiego, zakomunikował hr. Measdorffowi 
"zdanie rządu ruskiego o konieczności przedłu
ż e n ia  stanu oblężenia tak  w Galicji, jak  i w P o l - 
„sce ruskiej, aż do czasu zupełnego przekształcenia 
„królestwa. Celem tego przekształcenia, mówił 
„dalej ambasador, je s t zupełnie zlanie Polski z ce- 
„sarstwem; dla pomyślnego przeprowadzenia tego 
„środka, koniecznym je s t stan oblężenia i rząd ru- 
„ski pragnie, żeby takow y trwał, dopóki stan o- 
„blężenia będzie trwał w Polsce.”

Nie tylko nasza uwaga o telegramie donoszącym
0 tym  artykule M. Posła ale i wiedeński dziennik 
urzędowy Abendpost, zbiły zawarto w nim wiado
mości. Sam  dziennik M. Post podaje takow e w for
mie wątpliwej: nic nie powiada stanowczo, za nic 
n a  pozór nic przyjmuje na siebie odpowiedzialno
ści; u y rażenia: jak słychać, jeżeli wierzyć naszym wia
domościom i t. p., dostatecznie o tern świadczą. Dla 
tego obecny artyku ł dziennika angielskiego ma ta
kie same znaczenie, jak  i znakomita koresponden-

ginka m a jeszcze ojca, a potrzebuje męża w wieku
odpowiednim!... . . ,

— Mój K rzy sz to fie , zastanów się, to  człowiek—
który ma pozycję i fundament...

— Czekaj moje dziecko, pójdź jeno, ja ci poka
żę porównanie.

To powiedziawszy, schwycił żonę za rękę, za
prowadził do kw atery szparagowej i prawił:

— Patrzaj, — te cztery zagony szparagów są za
łożone ze starych karp  odwiecznych. Młodych 
pędów miewają dla tego mało, a wszystkie cienkie
1 chude. To co puszczone na gaj—patrz jakie wą
tłe! A  oto znowu szparagi—z młodej flancy, a flan
ca z ziarnek—z kw iatu roślinnego życia. Jeden  ta 
k i zagon dał więcej pędów —jak  te trzy , a puszczo
ne na zagaj—patrz jakie pyszne!

—  Nie rozumiem cię mój mężu, co chcesz przez 
to powiedzieć?

— Oto, że w naturze są praw a boże, których 
gwałcić niepodobna bezkarnie,— trzeba uszano
wać ten odwieczny porządek. Chcesz pomagać, 
raz skarłow aniu fizycznemu człowieczeństwa, d ru
gi raz moralnej wartości ludzi robisz szkodę, zabi
jając młode serce przyszłej matki! —To nieuczci
w ie moja pani!... J a  nie żyję na świecenie—stroja
mi, fatałaszkam i, na pokaz światu na którym  jestem , 
ale żyję na to, ażebym świat mój stroił potęgami 
siły, zdrowia i zdolności!—Idź, powiedz tem u dud
kowi, niech sobie wyperswaduje R cginkę i mał-
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cja dyplom atyczna o przymierzu trzech mocarstw 
północnych, korespondencja, w zeszłym roku um y
ślnie przez kogóś ułożona i puszczona w świat 
z bezprzykładną śmiałością. Ale nam nie o to cho
dzi. Jakkolw iekby kto m yślał o konieczności stanu 
oblężenia w Galicji, ani jego zniesienie, ani prze
dłużenie nie może mieć najmniejszego wpływu na 
dokonany rezultat walki dwóch plemion sławiań- 
skich,—walki, k tóra obecnie po raz czwarty skoń
czyła się na korzyść narodowości ruskiej. Nie wie
my, jak ą  mianowicie organizację otrzyma króle
stwo polskie po niedawnem powstaniu; jesteśm y 
osobami prywatnemi, nieupełnomocnionemi do ob
jaśnienia komukolwiek bądź i o czemkolwiek bądź 
zamiarów naszego rządu; ale trzeba być ślepym 
żeby przypuszczać, iż pojaw ncm  powstaniu, przy 
którem  Polacy postawili pytanie o granicach z ro
ku 1772, po ofiarach jak ie  Rosja,poniosła na tę woj
nę, po dokonanej w Polsce reformie włościańskiej, 
której myśl jest niezapartem mieniem życia ruskie
go, ruskiej narodowośoi,— trzeba być ślepym, żeby 
po tern wszystkiem spodziewać się przywrócenia 
w Polsce poprzedniego ustroju społecznego. I  bez 
tego poprzedniego ustroju, nie można wyobrazić 
sobie Polsk i takiej naprzykład, jak  w 1815 lub 
1830 r. Bardzo byśmy pragnęli, aby tak  zwany pol
ski rząd narodowy, dawno już nie mający czem 
rządzić, spojrzał na bronioną przezeń sprawę z te 
go punktu  zapatryw ania się, zamiast przyjmowa
nia bezużytecznych decyzij i wydawania dekretów, 
podobnych do bawienia się w rząd. Patrjoci pol
scy powinni zrozumieć, jeżeli chcą stanąć na ró 
wni z obecnemi okolicznościami, że poprzednia 
bojaźń rządu narodowego zupełnie znikła i żo naj- 
pilniejszem zadaniem P o lsk i je s t reforma włościań
ska, wprowadzona przez narodowość ruską do te 
go klasycznego kraju arystokracji panującej nad 
niew olnictw em , i musi wykorzenić wcześniej lub 
później odwieczną wadę i grzech polskiej narodo
wości.

* Pairiotisches Z. fu r  Fosen u. Westpreus. War
szawa, 77 Marca. Rozdwojenie pomiędzy emigracją 
staje się coraz większem, a zatem nieuleczonem. 
Źródło tego rozdwojenia, jes t przedewszystkiem 
społeczne. Główne dwa żywioły powstania, moral
nie i m aterjalnie zrujnow ana drobna szlachta z je
dnej, a klasa rzemieślnicza z drugiej strony, nie 
zdołały zlać się mimo szerzonych przez stronni
ctwa rewolucyjne zasad demokratycznych, a prze
ciwnie starły się zaraz po swem wyemigrowaniu. 
Szlachta drobna, k tó ra z pomocą duchowieństwa 
powstanie wywołała, i wszystkie niemal urzęda 
organizacji narodowej zajmowała, usiłowała i za
granicą przywłaszczyć sobie przewagę umysłową 
i posiadane prawo przewodniczenia klasie rzemieśl
niczej, od której wymagała bezwarunkowego pod
dania się jej rozkazom. Lecz klasa rzemieślnicza 
upatrzyła w t e r n  wymaganiu zdradę wyznawanych 
przez powstanie zasad demokratycznych, odrzu- 
ciła narzucono jej podczas powstania przewo
dnictwo drobnej szlachty, i wszczęła z nią wal
kę, za pośrednictwem organu Kurzyny, w B ru 
kseli wychodzącego pisma Wytrwałości. W alka

żeństwo; a jeżeli przedemną odezwie się i dowie
dzie, że jest tak  głupi i niepoczciwy, to go wezmę 
grzecznie za rękę, wyprowadzę za fu rtk ę—i po
wiem: „odczep się odemnie kochanku, jeżeli nie 
chcesz dowiedzieć się co bym  zrobił, jakbyś mię 
zniecierpliw ił swoją głupotą.”—To wszystko na
pomknij m u jejmość... rozumiesz!.., napomknij 
tylko...

I  tupnął nogą, przy tern rozumiesz.— Urszula 
pierw szy raz usłyszała męża mówiącego tak powa
żnie, tak  silnie i z taką wolą. Zlękła się bardzo 
tej potęgi okazanej w całym ogromie. Zam knęła 
usta, k tóre przed chwilą jeszcze chciały coś wy
mówić, spuściła oczy, a potem wyszeptała:

— Przynajm niej bądź dla niego grzecznym przy 
herbacie,—bo na cóż domowi przysparzać n ie
przyjaciela?

—  A to znowu co innego! Na gościa przewy- 
borny! M a apety t i pragnienie, przywtarza wszy
stkim  bez w yjątku, nikomu nie zawadza— a że tro
chę myśli, może ludziom służyć do odzwierciedle
nia... A le ty  tego nie rozumiesz—dla czego ja  ta 
kich bałw anów  znoszę.—Bądź o niego spokojną, 
idź go zabawić, bo ja  nie mam czasu, mam robotę 
pilną, a noc zapada.

Poszła tedy radczyni i poszła żwawo. Trzeba 
było korzystać z czasu, ażeby kawalera przygoto
wać do tego, że oświadczyny na później schować 
wypada.—Jakoż za wnijśeiem m atki do pokoju,

ta, przyjęta przez organ stronnictwa przeciwnego 
a mianowicie przez Ojczyznę, pismo wychodzące 
w Bendlikonie, prowadzoną jest z coraz większą 
zaciętością tak iż rozdwojenie społeczne w em igra
cji jeszcze powiększa i niezgodzie tej cechę polity
czną nadaje. K lasa rzemieślnicza wystąpiła w po
pędzie tej walki z najokropniejszemi, lecz przytem 
najsprawiedliwszemi zarzutami przeciwko przewo
dnikom powstania, oskarżała ich, że spokojnych . 
rzem ieślników odrywali od pracy i zmuszali do 
brania udziału w powstaniu, a naw et do spełnie
nia najhaniebniejszych zbrodni; że trw onili grosz 
narodowy; że zdradzili sprawę powstania i przypi
sywała im nareszcie całą winę okropnego nieszczę
ścia i klęsk sprowadzanych przez powstanie na 
cały kraj i emigrację. N astępstw em  tej początko
wo piórowej, a potem pięściowej walki, jes t zupeł
ne odłączenie się klasy rzemieślniczej od żywiołów 
szlacheckich i biurokratycznych w Ztirichu, i złą
czenie się jej w jednern stowarzyszeniu, pod nazwą 
stowarzyszenia bratniej pomocy. C harak terysty- 
cznem w tej całej walce jestniezaw odnie odezwa, j a 
ką założyciele tego stowarzyszenia, wzywają swych 
współbraci do wstąpienia do onegoż. Podajem y z ta
kowej następujący ustęp: „Stowarzyszenie bratniej 
„pomocy nie będzie się zajmowało ani dyplomacją, 
„ani też polityką, lecz tern gorliwiej będzie się o- 
„piekowało niedostatkiem  i nędzą nieszczęśliwych 
„braci. Stowarzyszeniem tern będzie kierow ał 
„ogół, a nie przewodniczący. Nie podda się wcale 
„rozkazom byłych dygnitarzy, małych m agnatów , 
„również jak  i niedojrzałych pełnom ocników w 
„Paryżu, ale ograniczy swą czynność jedynie na 
„Szwajcarji. Tymczasem, gdy (rozwiązane przez 
„władzę kantonu z powodu politycznych dążności) 
„stowarzyszenie wzajemnej pomocy zamierzało 
„przeszkodzić nam, zabrawszy połowę uzbieranych 
„funduszów na cele tajemne wyższej organizują
c e j  się władzy w Paryżu, zużyje stowarzyszenie 
„bratniej pomocy wszystkie od bogatszych uzbie
r a n e  pieniądze,na korzyść biedniejszych rodaków. 
„Dla czegóż mamy oddawać nasze zasoby w obco 
„ręce, jeżeli nam tu na miejscu są tak potrzebne. 
„Czy dla tego, aby za ich pomocą byli urzędnicy 
„narodowi, robili jeszcze większe zgorszenia, k tóre 
„za granicą tylko pośmiewisko i szyderstwo w y
w o ła ją .  Albo dla tego, aby za granicą knowali 
„in trygi na zgubę kraju, i z w iększą jeszcze wy- 
„stawą św iat objeżdżali wytworniej żyć mogli? 
„Nie powinniśmy więc oddać ostatniego grosza 
„na naszą w łasną szkodę. Jeżeli nie będziemy m ia
n o w a ć  dyktatorów, ani się zajmować zgubną po
l i ty k ą ,  jeżeli nie będziemy podkopywać działal
n o ś c i  komisij uznanych przez Szwajcarję, może- 
„my natenczas być pewnymi, że rząd tutejszy nie 
„będzie stawiał żadnych zawad co do użycia stoso
w n e g o  funduszów naszych na korzyść biedniej- 
„ szych braci, ale przeciwnie będzie popierał naszą 
„czynność.”

W yż wyrzeczone nadzieje spełniły się rzeczywi
ście. W ładza kantonalna Ztirichu uznała stow a
rzyszenie bratniej pomocy, starając się popierać o 
ile możności jako  dobroczynne cele. D robna 
szlachta zaś, oraz byli dygnitarze rządu narodowego

R eginka odetchnęła biedactwo, w ysilona pracą, 
ażeby tak  prowadzić konwersację, iżby nie dopu
ścić Bonifacego do wyznań konfidencjonalnych. 
InB tynkt wrodzony kobiecie ratow ał dziewczynę.

P o  wstępach zręcznych, a lada zręczność wy
starczała na archiwistę, radczyni zakończyła wre
szcie, po odesłaniu R eginki do dzieci,—tajemniczą 
z Bonifacym konferencję.

— Pow iedziałam  ci już, kochany panie Bonifa
cy— co to są młode a uczciwe dziewczęta. Niech 
cię Bóg broni od takiej, k tó ra  słucha wyznań i je 
szcze czulej odpowiada.... To, co ludzie nazywają 
szczęściem, je s t dziełem czasu. Ale tego czasu trze
ba nam  i na mojego starego Krzysztofa, który  
u p arł się przy tern, że R eginka dziecko jeszcze 
i nie pozwala sobie mówić o niczem przed upły
wem roku całego. Zaręczam ci, że da się coś sk ró
cić, moja w tern głowa, ale daj starem u pokój 
jeszcze, dopóki ja  ci nie powiem, że czas w y
stąpić.

Bonifacy miał w oczach łzy wdzięczności,— 
ucałował ręce nieocenionej pani radczyni, do dzie
wiątego razu.

W  godzinę podano herbatę. Komisarz przyszedł 
w nowej peruce, kontrolera nie było, ale radczyni 
nie spytała o niego. (d. c. «.)
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utworzyli z swej strony tak zwane stowarzyszenie 
kasy oszczędności, uorganizowane w sposób dzie
siętny, które, według Wytrwałości, z największą ta
jemniczością swe posiedzenia odbywa. Obydwa 
te stowarzyszenia są nieprzyjazne jedno dla drugie
go, unikają nawet w życiu prywatnem wszelkich 
stosunków. Stowarzyszenie kasy oszczędności ma 
daleko większe korzyści, gdyż przesyłają do niego 
wszystkie wsparcia pieniężne z kraju, przeznaczo
ne dla emigrantów w Zurichu. Wszelkie odezwy 
przeciwnego stowarzyszenia o podział tych fundu
szów, zostały dotyczas bezskutecznemi.

* Dam. Z. Toruń, 19 Marca. Na posiedzeniach 
sądu przysięgłych, odbywających się już od 14 dni, 
toczyła się pomiędzy innemi następująca sprawa: 
W  d. 21 czerwca r. z., gospodarz Szachowski po
rozumiał się z czterema innymi parobkami, w celu 
napadnięcia na rządcę dóbr S. z dominjum R. w 
okręgu Toruńskim, i wyliczenia mu 50 batów, ja 
ko karę nibyto z rozkazu rządu narodowego na 
niego nałożoną. Z rana umówionego dnia, mimo 
napadu złoczyńców, udało się jednakowoż rządcy 
uniknąć tej zniewagi, zawdzięczając to jedynie 
szybkości swej jazdy. Woźnica jego P., wracając 
później z Torunia do R. bez rządcy, za to że był 
posłuszny rozkazowi swego pana i że tak prędko 
ujechał z nim rano, dostał od tychże złoczyńców 
20 batów. Wieczorem tegoż dnia, gdy wspomnio- 
ny rządca powracał do domu, ci sami złoczyńcy 
czyhali na niego i gonili go aż do dworu właści
ciela dóbr W. wK.,gdzie się chciał schronić. Lecz 
żona właściciela (gdyż samego właściciela nie było 
natenczas w  domu), zagrożona od złoczyńców, 
wskazała im miejsce ukrycia rządcy, którego wy
prowadzili na dziedziniec i wyliczyli mu nie tylko 
przeznaczono 50 batów, ale nadto odebrali mu je 
szcze pieniądze w kwocie 30 talarów, które miał 
przy sobie. Pobicie to nastąpiło nibyto z rozkazu 
polskiego rządu narodowego, oddanego byłemu o- 
ficerowi powstania, niejakiemu Fedeckiemu, któ
ry  niedawno przedtem uciekł w czasie transporto
wania go z Berlina do Torunia. Rządca zaś, został 
pobity za to, że był szpiegiem pruskim, i ponieważ 
złoczyńcom nie wyprawił świąt wielkanocnych 
czego od niego wymagali. Sprawcy tego napadu 
skazani zostali na wieloletnie więzienie. Druga 
tego rodzaju sprawa która toczyła się na posiedze
niu sądu przysięgłych d. 17 i 18 t. m., jest nastę
pująca: W  kwietniu r. z. zginął nagle kołodziej 
Rafalskiz Sabłonowaprzy Krasnymstawie(Schón- 
see). W  krótce po tern zniknięciu rozeszły się po
głoski, że wspomniony Rafalski został zamordo
wany i wrzucony do jeziora Jabłonowskiego. 
W  skutek poszukiwań władzy, znaleziono zwłoki 
R., którego już tylko po ubiorze poznać było mo
żna. Podejrzenie spełnienia tego morderstwa pa
dało na Sujkowskiego, czeladnika kuśnierskiego 
z Krasnegostawu, mającego 20 lat wieku, na ucz
nia rzeźniczego Białeckiego z Podgórza pod Toru
niem 19 lat mającego inauczuia kowalskiego Cie
chowskiego ze wsi Orsichaw pod Krasnymstawem 
także 19 lat wieku liczącego. Nie było żadnych 
rzeczywistych dowodów przekonywających o tej 
zbrodni, lecz wspomnieni złoczyńcy dobrowolnie 
przyznali się podczas śledztwa do tego morderstwa. 
W edług ich zeznania, Rałalski miał zawiadomić 
oddział ułanów stojących w Krasnymstawie, że 
powstańcy odbywali na polach Sablonowa ćwicze
nia wojskowe. Sujkowski zeznał, że nibyto dostał 
rozkaz od polskiego rządu narodowego, ukarania 
Rafalskiego śmiercią za popełnioną zdradę, z za
grożeniem 150 kijów w razie niespełnienia tego 
rozkazu. Sujkowski jednakże nie był w stanie o- 
kazać sądowi tego rozkazu, lecz przyznał się, że 
w towarzystwie Białeckiego i Ciechowskiego, na
padłszy na Rafalskiego udusili g0 rzemieniem i 
wrzucili do jeziora. Sąd przysięgłych skazał Suj
kowskiego i Białeckiego za spełnienie tej zbrodni 
na karę śmierci, Ciechowskiego zaś na dożywo
tnie więzienie.

* Nordd. A. Z. Wieleń, 20 marca. Dzisiejsza Gen. 
Cor. zapowiada na 18 kwietnia zniesienie stanu 
oblężenia w Galicji. Jest to dziwny sposób zno
szenia podobnego środka,— sposób dowodzący chęci 
powrotu na drogę konstytucyjną i zrobienia parla
mentowi ustępstwa. Trudno zrozumieć, jak  rząd 
może z góry wiedzieć, że w dniu 18 kwietnia nie 
będą już istnieć dziś jeszcze widoczne warunki w y
magające dalszego trwania stanu oblężenia. Albo 
też może takowe już dziś nie istnieją?.

* Krak. Z. Kraków, 21 Marca. Ponieważ z dniem 
zniesienia stanu oblężenia, tracą siłę obowiązującą 
wszelkie rozporządzenia wyjątkowe, a zatem i o

głoszone zeszłego lata zawieszenie wyborów na u- 
niwersytecie krakowskim, przeto, jak dowiaduje
my się, senat akademicki otrzymał polecenie do
konania wyborów rektora i dziekana na resztę ro
ku akademickiego 1864j5, w ten sposób, ażeby no
wo obrani dygnitarze mogli objąć swo obowiązki 
w dniu 18 kwietnia r. b. Dziekani z r. szkolnego 
1863j4 mają być nadal pro-dziekanami, o ile nowe 
wybory nie spowodują jakiej w tym względzie 
zmiany.

* Krak. Z. Wyszedł pierwszy numer lwowskie
go czasopisma ilustrowanego, pod tytułem Sowiz
drzał, będącego poniekąd naśladowaniem wiedeń
skiego pisma Figaro. Nowa ta publikacja nazywa 
sama siebie pismem „niepolitycznem, nioprzemy- 
słowem i niemoralnem.”

* Die Pres. Kraków, 19 marca. Dzisiejszy numer 
Czasu podaje artykuł wstępny, broniący stanowczo 
zasad opozycyjnego lewego krańca w austrjackiej 
radzie państwa i oświadczający, że one tylko są 
zbawienne. Czas daje rys historyczny działalności 
tej opozycji w komisji finansowej, w przedmiocie 
wniosku V rints’a, i dochodzi do tej konkluzji, że 
opozycja ta, do której należy większość inteligen
cji rady państwa, walcząc przeciw większości mi
nisterialnej, stacza „walkę ducha przeciw materji,” 
i musi w końcu odnieść zwycięstwo, zwłaszcza że 
znajdzie poparcie ze strony opinji publicznej. Tak 
wyraźne i stanowcze oświadczenie się najznaczniej
szego dziennika polskiego za opozycją w radzie 
państwa, okrzyczaną w organach półurzędowych 
jako „stronniczą,” na tern większą zasługuje uwa
gę, że Czas jest we wszystkich kwestjach bardzo 
oględny i nie skory do wystąpienia ze swem zda
niem, i że zwłaszcza w kwestjach konstytucji au
strjackiej zachowywał od dawnego już czasu jak 
najzupełniejsze milczenie. Dzisiejsze jego oświad
czenie się za liberalną opozycją rady państwa, jest 
może rezultatem podobnegoż oświadczenia się de
putowanych polskich w Wiedniu, którzy zanie
chali swe poprzednie postanowienie odegrania 
w radzie państwa roli biernej i wyczekującej, i 
zdecydowali 6ię poprzeć przewagą swych głosów 
lewy kraniec opozycyjny.—•

Z tego powodu Krak. Z. powiada: Zdaje się, że 
Die Pres. i Czas rozpoczynają na nowo swą dawną, 
t a k  d rogo  o p łaco n ą  g rę  w  p iłk ę . D o  czego d ążą  
oba te p ism a, o tom  n a le ż y  p rzem ilczeć  a lbo  też  
spisać całe księgi. Nie można wynaleźć nic po
średniego. Zresztą nie wierzymy w styczność, o 
której głosi Die Pres. To co dziennik w mowie bę
dący powiada o bliższych stosunkach deputowa
nych galicyjskich z Czasem, może być zastopowa
ne, cum grano salis, tylko do referentów żup sol
nych.

* N. Fr. Pres. zaprzecza pogłoskom w przed
miocie przesilenia w ministerstwie austrjackiem. 
Dziennik ten nie widzi powodu, któryby mógł 
skłonić p. Schiuerlinga do podania się w tej chwili 
do dymisji. Wycofanie s i ę  jego z gabinetu, byłoby 
dziś za późnem lub za wczesnem; za późnem, gdyż 
rozprawy nad adresem i przykre narady które 
miały miejsce w komisji budżetowej, są już dość 
dalekie; za wczesnem, nic bowiem nie zaszło no
wego, zdolnego skłonić ministra do wzięcia dymi
sji właśnie w chwili, w której izba ma przystąpić 
do rozpraw nad budżetem. Prawdopodobnie na
wet dymisja jego nie zostałaby na teraz przyjętą.

* Wien. Z. Agr. Z. wspomina o rozmaitych po
głoskach w przedmiocie zwołania sejmu chorwac
kiego i wynurza życzenie, ażeby przedewszystkiem 
zapewnioną została jedność cesarstwa austrjackic- 
go, gdyż jest przekonana, że w granicach tej naj
wyższej zasady, pojedyncze kraje cesarstwa, a 
zwłaszcza trójjedne królestwo, mogą mieć zagwa
rantowane swe istnienie i pomyślny rozwój. Po- 
mieniona przeto gazeta oświadcza, że nie może po
dzielać zbytecznej troski o to, czy sejm węgierski 
zostanie wcześniej lub nieco później zwołany; trzy
ma się ona stale toj zasady, że Chorwacja może i 
powinna rozstrzygać swe sprawy niezawiśle i bez 
wpływu ze strony jakiegokolwiekbądź kraju, gdyż 
inaczej naraziłaby się na niebezpieczeństwo utra
cenia swego stanowiska. Agr. Z. stawia na pierw
szym planie stosunek do rządu centralnego, opar
ty na prawie państwowem; niezbędność zaś, uży
teczność i możliwość ściślejszego związku z W ę
grami, jest zadaniem stojącom na drugim planie; w 
tym względzie zadecyduje sejm, o ile znajdzie do 
tego powód.

* Die Pres. Od niejakiego czasu sfery polity
czne zwracają znowu uwagę na księztwa naddu-

najskic, gdzie usiłowania dążące do uregulowania 
stosunków pomiędzy państwem i kościołem grec
kim, oraz kwestja atrybucij sądowych, należących 
do konsulów, mogą wywołać nowe zawikłania. 
Wiadomo, że książę Kuza postępuje w tych spra
wach z bezwzględnością, która zniewoliła nawet 

j gabinet tuileryjski do użalania się. Obecnie Gen. 
Corr. podaje o położeniu rzeczy dość ważne wiado
mości z Bukaresztu. »W senacie przyjęte zostało 
prawo o nominowaniu metropolitów i biskupów, 
pomimo silnej opozycji jaką z początku stawiano 
temu prawu. Podług tego prawa, metropolici i bi
skupi djeoezjalni mają być, na przedstawienie mi
nistra wyznań, mianowani przez księcia, który 
wybierać będzie tych dostojników z pomiędzy za
konników rumuńskich. Dygnitarze ci mają być 
sądzeni: w sprawach duchownych, przez synod 
krajowy, a w razie obwinienia o jakiekolwiek inne 
przewinienia, przez sąd kasacyjny. W  ten sposób 
książę Kuza tworzy dla siebie prawo, czyniące 
wyższych dostojników kościoła od niego zawisły
mi. Prawdopodobnie książę nie udzieli na teraz 
prawu pomienionemuswej sankcji, ażeby oprócz bę
dących w Konstantynopolu w zawieszeniu kwestij i 
trudności, nie wywołać nowych, któreby pocho
dziły od mocarstw opiekuńczych, zwłaszcza zaś od 
Rosji.—Do Ferdd. A. Z. piszą z Bukaresztu: Tego
roczne posiedzenia izb rumuńskich, które podług 
ustawy ma trwać tylko do 18-go b. m., zostaną 
przedłużone. Rząd księztw naddunajskich.tyle wy
chwalany przez tak zwanych postępowców, daje 
w zakresie działania konstytucyjnego dziwne do
wody naiwności. Senat uskarżał się niedawno, że 
rząd ogłosił prawo bez składania takowego w iz
bach. Prezes ministrów oświadczył, że stało się 
to przez pomyłkę (!). Niewierny, o jakie to m ia
nowicie prawo chodzi, oraz czy ogłoszone obecnie 
nominacje ministrów Bosiano, S trat i W ernesko 
na senatorów, pozostają także w styczności z tą 
pomyłką.

* La Fr. Ujednostojnienie Włoch pod względem 
administracyjnym, uchwalone przez senat, doznało 
na półwyspie jak najlepszego przyjęcia. Lecz uje
dnostajnienie pod względem prawodawczym na
trafia, jak  się zdaje, na wielkie zawady i wywołu
je znaczne trudności. Do dnia dzisiejszego pięć ro
zmaitych kodeksów ma w królestwie włoskiem 
moc obowiązującą: kodeks Obojga-Sycylij, P a r 
m y, Modony, Toskanji i dawnego Piemontu P ro
jektowany jest nowy kodeks cywilny dla całego 
półwyspu, i p. Pisanelli, sprawozdawca komisti, 
bronił toj zasady z wielkim talentem i głębokiem 
przekonaniem. Projekt o którym tu mowa, opiera 
się na zasadach szkoły politycznej i filozoficznej

ico, którym sam nawet p. de Savigny oddał słu
szność. Kodeks projektowany ustanawia małżeń
stwo cywilne, bez zniewalania do niego osób inte
resowanych; znosi rozwód istniejący dotąd w Sy- 
cylji w przestarzałej formie średniowiecznej; wzbra
nia adopcję dzieci naturalnych, lecz zarazem zwię- 

j ksza na ich korzyść legitymę; nie upoważnia córki 
do zrzeczenia się, przy zawieraniu związków m ał
żeńskich, swego wiana na rzecz swych braci i t. d. 
Z tych przytoczeń okazuje się, że nowy kodeks cy
wilny włoski wzbogaciłby się licznemi polepsze
niami, które postęp filozoficzny i społeczny dąży 
do zaprowadzenia w prawodawstwie społeczeństw 
nowoczesnych.

* La Pair. Zawieszenie robót w hrabstwie Staf
ford jest rezultatem nie tyle świętowania robotni
ków, strike, ilo zamknięcia warsztatów^, kuźni, lock 
out, jak  powiadają auglicy. Zachodzi w tern wiel
ka różnica. Tym bowiem razem nie robotnicy 
odmawiają swo usługi, lecz sami fabrykanci, za
mykając swo warsztaty, pozbawiają wszelkiego za
robku około 200,000 robotników. Ci ostatni nie 
okazują się skłonnymi do ustępstw; tak przynaj
mniej wnosić można z rezolucij przyjętych na wal
nym meetingu stowarzyszeń robotników, odbytym 
15 b. m. w Londynie. Delegowaui od korporacij 
robotniczych uchwalili fundusze dla podtrzymania 
robotników z tabryk żelaza i potępili w wyrazach 
energicznych zabójczą taktykę właścicieli fabryk, 
którzy chcą uzyskać zniżenie płacy dziennej za 
pomocą „ogłodzenia kobiet i dzieci”.

* «/. des Dób. Paryż, 19 Marca. Jakkołwiok zdo
bycie miasta Oajaca, o którem p. Rouher zawiado
mił na onegdajszem posiedzeniu senatu, jest wy
darzeniem pomyślnem dla cesarza Maksymiljana, 
pomimo to powodzenie podobne zdolne jest obu
dzić dość smutne myśli. Wnosząc z koresponden- 
cij które ogłaszał Monitor, miano powód do mnie
mania, że opór stronnictwa juaristowskiego ogra
nicza się oddawna na wyprawach gerylasów i na
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atakach m ałych band źle uorganizowanycli, źle u- 
ebrojonych, rozproszonych na los szczęścia, na ob
szarach terytorjum  meksykańskiego; lecz oto n a
raz depesza, k tó ra przynosi nam  wiadomość o k a 
pitulow aniu miasta Oajaca, obejmuje ten szczegół, 
te  miasto pomienione miało załogę wynoszącą 
4,000 ludzi i 50 do 60 dział.

* J. des D6b. Paryż, 20  marca. Monitor ogłasza 
oprócz korespondoncji z Meksyku, treść depesz 
urzędowych dotyczących poddania się m iasta 
Oajaca. Korespondencja je s t bardziej niź kiedykol
wiek optymistyczna. Co się zaś tyczy treści de
pesz urzędowych, takowa nie obejmuje ani jednego 
wyrazu, k tóryby potwierdzał łub zbijał wiadomość 
o straceniu dowódcy m eksykańskiego Porfirio 
Diaz, która to wiadomość przykro oddziałała na 
publiczność. Monitor donosi po prostu, że w nocy 
* 8 na 9 lutego, o godz. wpół do drugiej z rana, a 
zatem na cztery blizko godziny przed chw ilą wy
znaczoną do przypuszczenia szturm u do miasta, 
„Porfirio Diaz, w towarzystwie dwóch pułkow ni
k ó w , swych adjutantów, zgłosił się do kwatery 
„głównej m arszałka Bazaine, oddając mu tw ier- 
„dzę Oajaca i poddając się sam na łaskę i niełaskę, 
„wraz z załogą.”

* Hus. Inw. Rozkazem dziennym Cesarskim, z dnia 
8 marca, mianowani zostali: wojenny gubernator ob
wodu semipalatyńskiego, dowodzący wojskami tamże, 
jenerał-lejtnant Panów 2, wojennym gubernatorem ob
wodu kirgizów syberyjskich, dowodzącym wojskami tam
że; naczelnik okręgu alatowskiego i kirgizów wielkiej 
hordy, jenerał-major Kołpukowski—wojennym guberna
torem obwodu semipalatyńskiego, dowodzącym wojska
mi tegoż obwodu; zostający do szczególnych poleceń 
przy dowodzącym wojskami zyberji zachodniej, liczący 
eię w piechocie arnaji, podpułkownik Fryderyks—peł
niącym obowiązki naczelnika okręgu ałatowskiego i kir
gizów wielkiej hordy.

*  Rus. Inw. Miniśter spraw wewnętrznych, na dniu
3 marca r. b., zatwierdził przepisy postępowania w r a 
zie przyjęcia lub opuszczenia przez cudzoziemców pod
daństwa rosyjskiego.

*  St. Pet. Wied. Z wiadomości podanych przez Siew. 
Poci. o rezultacie wyborów ziemskich w gubernji pskow
skiej okazuje się, że w gubernji tej wybrana została zu
pełna liczba głosujących, wyznaczona ustawą, a mia
nowicie 255. Pod względem żywiołu stanów wy
bory gubernji pskowskiej przedstawiają rezultaty nastę
pne: z duchowieństwa 3 ;— z włościan 8 ;— z różnych 
stanów 11;—przez miasta wybrani zostali z duchownych
4 głosujących;—z urzędników-właścicieli 1 ; —z kupców 
27;— z mieszczan 1;— przez gminy wiejskie wybrano 
z włościan 81 głosujących;—ze szlachty 15;— z ducho
wieństwa 3. Tym sposobem przedstawiciele ziemstwa 
w ośmiu zebraniach powiatowych gubernji pskowskiej 
rozdzielają się podług stanów w sposób następujący: 
szlachty 126; —duchowieństwa 6 ;— urzędnik 1;— kup
ców 27;— mieszczan 1; — włościan 89, i nareszcie osób, 
jak powiedziano w Siew. Pocz ., różnych stanów 11. Na 
zgromadzeniach powiatowych porchowskiem, toropie- 
ckiem i chołmskiem, szlachta będzie miała liczebną 
przewagę; w pierwszem z 48 głosów należy do niej 25; 
w drugiem z 20 — 11, w trzeciem z 2 4 —15. W  po
zostałych pięciu zebraniach ani jeden stan nie ma po 
swej stronie liczebnej przewagi- Wybory powiatu to- 
ropieckiego i chołmskiego przedstawiają tę osobliwość, 
że w obu powiatach właściciele ziemscy wybrali z pośród 
siebie na głosujących tylko szlachtę, obywatele miejscy 
tylko kupców; obywatele zaś wiejscy włościan, z doda
niem do nich w powiecie toropieckim jednego pośredni
ka polubownego, a w chołmskim jednego miejscowego 
właściciela dóbr. Grodnem jest uwagi, że w gubernji 
pskowskiej, jak i w innych miejscach, miasta niewybra- 
ły  na głosujących osób stanu duchownego; z ośmiu ze
brań powiatowych gubernji pskowskiej, w czterech zu
pełnie nie wybrano głosujących z duchowieństwa.

* W gazecie Kaukaz donoszą o pogłosce, jakoby już 
zatwierdzone zostały projekta kolei żelaznej między 
Poti i Tyflisem. W  związku z tą  ważną wiadomością 
zostaje druga następna, podawana przez tęż samą gaze
tę. W celu poparcia ruchu tranzitowego w Zakau
kazie, otwarte zostały dwie nowe drogi: jedna z Tyflisu 
do Baku i morza kaspijskiego; druga z Orpiri, przez 
Achałcych, Aleksandropol i Erywan, dla tranzitu kie
rującego się ku Turcji i Persji, których granic się do
tknie. ___________

* W rozkazach do wojsk warszawskiego okręgu w o
jennego czytamy: Na przedstawienie naczelnika w ojen
nego oddziału radomskiego, major 26-go mohilewskie- 
go pułku piechoty Zacharów , mianowany zostaje n a 
czelnikiem wojennym powiatu Opoczyńskiego, gubernj i 
Radomskiej, w miejsce podpułkownika 27-go witebskie

go pułku piechoty Paszczenko, który wraca do tegoż 
pułku.

*  Gol. w korespondencji z Warszawy pisze: Jedno
myślność zjaką przyjęto propozycję uczcić rocznicę re
formy włościańskiej, podała myśl urządzenia, w przy
szłości, wieczornych zebrań, na które członkowie ru s
kiej rodziny mogliby się po prostu zgromadzać ze swemi 
rodzinami. Nie można w istocie nie pragnąć urzeczywi
stnienia tej myśli. Wielu z rosjan tu przybyłych ma ro
dziny, które nie posiadając znajomości, skazane są na 
pędzenie w obcym mieście, monotonnego a zatem nudne
go życia, ponieważ w stolicy Polski nie wiele jest roz
rywki dla rosjan, szczególniej nieznających języka pol
skiego. Wprawdzie pod tym względem, jest nadzieja na 
widowiska amatorskie, których urządzenie zamierzył j e 
nerał Karcow, ale widowiska te nie tylko nie mogą być 
stałe lecz nawet i dosyć częste, bo naczelnicy ich, po wię
kszej części, są ludźmi będącemi w służbie i nie mogą 
dowolnie rozporządzać swym czasem. Niedawno zaczę. 
to u nas jakoś mówić o przybyciu do Warszawy artystów 
ruskiego teatru z Petersburga, ale na nieszczęście, skoń
czyło się na gawędce. Żeby też w istocie kilku z nich 
pomyślało nas odwiedzić i przyjechać na jakie dwa tygo
dnie do Warszawy? Jak się zdaje tem łatwiej można to 
wykonać, że na scenie teatru aleksandryjskiego podczas 
wielkiego tygodnia niema przedstawień; serdecznego zaś 
przyjęcia przez warszawską ruską publiczność — naprzód 
można być pewnym.

* K iedyś—przed kilku miesiącami, donosz ąc 
czytelnikom o smutnem kalectwie, jak ie  dotknęło 
zasłużonego nauczyciela i utalentowanego kom po
zytora naszego, Józefa Nowakowskiego, i oznaj
miając oraz o krytycznem  jego położeniu, rzucili
śmy m yśl uorganizowania koncertu na dochód 
szanownego inwalidy artystycznego rycerstw a— 
czyniąc wtedy słuszną zarazem uwagę, że o ile 
wsparcie od pojedynczej osoby, mogłoby obrazić 
delikatne uczucia w człowieku, o tyle pomoc po
dana mu wraz z hołdem, od ogółu publiczności— 
m iłą i zaszczytną dla artysty  będzie. Ta myśl n a 
sza, jak  ziarno zasiane w żyzną rolę, wydaje dziś 
owoc nareszcie. W ielbiciele talentu Nowakow
skiego, uznając jego zasługi na polu muzy ojczy
stej—ułożyli już program koncertu, który w przy
szłą niedzielę, t. j. dnia 26 go b. m., w salach re 
dutowych odbędzie się z pew nością, pod k ie
runkiem  p. Miinckkejmera, dyrektora orkiestry tu 
tejszej. K oncert ten, otoczony już naprzód serde- 
cznem współczuciem publiczności, wsparty będzie 
nadto udziałem wszystkich prawie tutejszych zna
komitości wokalnych i instrum entalnych, które 
powodując się poczciwem natchnieniem, zapra
gnęły przyczynić się również do uświetnienia za 
bawy, mającej cel tak  szlachetny. Oprócz znanych 
ze sceny talentów —jak , Dobrskiego, T roszla.K óe- 
lera, F illeborna, M ajeranow skiej, Kwiecińskiej 
i innych artystów , panna H enryjeta B raum ann, 
jedna z najznakomitszych fortepjauistek dzisiej
szych, której biegła, czysta i pełna duszy egzeku- 
cja, przemienia fortepjan w jakiś żywy organ, 
śpiewający ja k  sm utek, drżący jak  wzruszenie lub 
huczący jak  burza serdeczna—ukaże się również 
na tym  koncercie, ażeby nas oczarować uroczą 
harmonjąSzopenowskiego „koncertu” lub zelektry
zować fantazyjnem i „rapsodjami” Liszta. Nie u le
ga wątpliwości, że koncert dany w tak szczęśli
wych warunkach, przyniesie zasłużonemu w etera
nowi muzyki naszej pomyślny rezultat, który i po
mocą m aterjalną w niedostatku i oraz m iłą p a
m iątką dla serca artysty  będzie. Nowakowski 
w ciągu długoletniego zawodu nauczycielskiego, 
wykształcił liczne grono uczniów i uczennic, k tó 
rzy nie tylko sami wraz z rodzinami przyjdą za 
pewne na koncert urządzony dla niego, lecz po 
ciągną za sobą całe szeregi publiczności warszaw
skiej, k tóra umiała zawsze uczcić każdą rzetelną 
zasługę a i talenta rodacze poszanować często um ia
ła. P ierw iastkow o sądziliśmy, że najwłaściwiej 
insty tu t muzyczny, gdzie Nowakowski był profe
sorem, powinien był wziąść inicjatywę i urządzić 
ów koncert niedzielny—lecz przy obecnem poło
żeniu rzeczy, gdy rzeczony in sty tu t zajęty jes t 
program em  i wykonywaniem  szeregu koncertów 
na w łasny dochód przeznaczonych, dobrze uczy
nili ci, którzy po za obrębem instytucji stojąc, re 
prezentują niejako ogół publiczności tutejszej i w 
jej imieniu wzywają na przyszłą niedzielę do ob
szernych sal redutowych, wszystkich m iłośników 
talentu Nowakowskiego i wszystkich tych, k tórym  
obecna jego niedola nie jes t obojętuą. Nie w ątpi
my, że koncert urządzony pod takiem  hasłem — 
opatrzony nadto świetnym i um iejętnie ułożonym 
programem, powiedzie się najzupełniej, a dzień

26-ty b. m. stanowić będzie tem  większą uroczy
stość w dziejach wielkopostnego życia W arszaw y— 
że wieczorem znowu, teatr tutejszy obchodzić ma 
pięćdziesięcioletni jubileusz prac literackich hr. 
A leks. F red ry —a przeto dzień, zaczęty zabawą na 
korzyść jednej zasługi, zakończy się apoteozą d ru 
g ie j—świetniejszej i szczęśliwszej, lecz nie mniej 
zacnej pewnie. AL

* Kilkakrotnie już podnoszono myśl zmiany nazwy 
Instytutu moralnie zaniedbanych dzieci, zakładu, które
go użyteczność podczas 30-letniego jego istnienia, aż 
nadto została dowiedzioną,—a myśl ta dotąd czeka na 
urzeczywistnienie. Zmiana nazwy nie jest tak małą rze
czą jakby się zdawało, bo tak jak suknia człowieka, bu
dzi ona przychylne lub niekorzystne usposobienie dla sa
mej rzeczy, przy pierwszem z nią spotkaniu. Dotychcza
sowa nazwa zbyt była surową, i w całej przyszłości naj- 
niewinniejszych czasem wychowańców tego zakładu, rzu
cała na nich pewny cień, który nieraz mógł tamować im 
zawód. Z pomiędzy proponowanych nazw, najwięcej zdaje 
się odpowiednią nazwa Zakładu moralnej ochrony dzieci, 
i dla tego nie wątpimy, że właściwa władza w swoim cza
sie nazwę tę zatwierdzi.

*  Sch. Z . Warszawa, 19 marca. Ratusz warszawski, 
spalony w zaprzeszłym roku, ma być w wielkich roz
miarach odbudowany, zakupione bowiem zostały sąsie
dnie gmachy, które mają być połączone z ratuszem (da
wny pałac Jabłonowskich). Wszelkie roboty, które 
rozpoczęły się już od rozbierania jednego z gmachów 
sąsiednich, mają być wykonane przez polaków, przez co 
w obecnych czasach niedostatku robotnicy znajdą dobry 
zarobek. Wszystkie roboty około budowy, która ma 
być wykonana trwale i wytwornie, obliczone zostały na 
jeden miljon rs. i potrwają trzy do czterech lat.

* Krak. Z . donosi, że wiosna w Krakow ie roz
poczęła się 15° zimna, o godzinie 7-ej rano. Tu 
nas wiosna powitała 10° zimna, a nie wstydząc 
się i dalej swej godności, wczoraj pokryła ulice 
naszego miasta śniegiem na k ilka cali, tak, że dziś 
rano  przesuwały się sanki, oznajmując nam  czwar
tą  podobno już zimę.

* Tygodnik lllusirowany. N r. 287 wyszedł z d ruku  i zawie 
ra: K ro n ik a  T y godn iow a.—  P rz eg ląd  po lityk i zag ran iczn e j.—  
T rzy  dni pom iędzy W endam i (z 5 -m a  d rzew o ry tam i).— P o b y t 
w K a irze  (dokończenie);— Szachy;— R e b u s;— P rzeg ląd  p iśm ien
n iczy , (dokończen ie ;;— Rozmaitości: I. P rzygody  krakow skiego  
w oźnicy;— II. P ożar w kopaln i w ęgla R eden ;— lioresponden- 
c ja  T ygodn ika  U lustrow anego;— M odlitwa (poezja);— P astu szek  
(poezja;.

*  Wędrowiec N r. 116, z dn ia  23 M arca 1865 r .  m ieści: Z N o
wego T o rk u  do K anady  (dalszy  ciąg  z 3 -m a  drzew orytam i);—  
O fiara  A braham a (dokończenie); —  K ro n ik a  zag ran iczna; (d a l
szy c iąg ); —  M ęczennicy mody, legenda X IX  w ieku przez 
R e rta lla  (dalszy ciąg  z 8 drzew orytów ); —  K oronacja  k ró la  
K am bodży; — K osiarze A lpejscy ;— W ieczór u H en ry k a  H eine;—  
Św ięto isk ie r ;— K rólestw o io r to -N o ro  (dalszy ciąg  (z d rze
worytem ).

* W yszedł N r. 208 P rzy jaciela  Dzieci, k tó ry  zaw iera n a s tę 
p u jące  arty k u ły : Ud Dedukcji;— Ud llyd a w cy  1'rzyjaciela Dzie
ci;—  D zieje Mazowsza, p rzez L . R ogalskiego (z  drzew orytem  
ry su n k u  G ersona, c iąg  d a ls z y );— Arcydzieło Organisty, po
wieść Jó z e fa  D zierzkow skiego (z trzem a drzew orytam i ry sunku  
K ostrzew skiego , ciąg  dalszy). — Dustynia i Oazy w Ameryce,  
przez * (ciąg  dalszy , z drzew orytem )— Rozm aitości;— Anegaoty.

* W dniu  23 m arca  1865 r. urodziło się w W arszaw ie: CArz«- 
ecjan  p ici m ęzkiej 12, żeńskiej 3; Utarozakonnych pici m ęzkiej 
3 , żeńsk iej 4; razem  22; zaSiUbiem: frtarozakonni: E llenband  
M oszek  ju b ile r , z M aym yn P e rlą ; W eber Zusm an, z S zp irą  R u- 
chlą; P e in s te in  Zelig, z G raff Uelą; N aym an Sym cha, z S im e- 
ta n  Ruclilą; T ajchw ald  Józef, z L ederm an  R ozalją; biel M ajer 
m ark ie r, z D z ie rla tk ą  Zysią; Zmarli: Chrzescianie: A nasińska  
Róża la t  65, żona adw okata; Z eisler K aro l-L udw ik  la t  59, op
ty k ; M akarew icz K rystyna  la t  69, wdowa po jub ilerze; Sonen- 
w end R eg in a  la t  37, wdowa po lak iern iku ; ja rm iń s k a  A nna 
la t  3 2 ; K olicińska A nton ina  la t  22;Łojew ski J a n  la t  34 , g o spo 
darz rolny; Jaw orsk i A ntoni la t  28, w yrobnik; R odzińsk i Jan  
la t  48, stróż; Lew andow ski M ikołaj la t  47, w yrobnik; O rse tti 
K a ta rz y n a  la t  13; T erleck i M ikołaj la t  4; Z ieg ienh irte  A nna la t 
2, có rk a  szewca; Szm it A leksander la t  3  i pól; K am iński A le
ksander ro k  l;  C halupczyńsk i M ichał m ies. 8; Nowak A nton ina  
rnies. 9; Zołkow ski l le n ry k  mies. 2; K w iatkow ski P aw eł m ies. 2; 
D ziecię p. m. nieżywo urodzone; iótarozakonni: K rasucka F a j-  
g a  la t 35; R o te r  I ta  m ies. 9; L audsztein  bezim ienna dni 3; S za
fir K s te ra  m ies. 2 .

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza
wy: rzeczywisty radca stauu von Tizenhausen z W il
na; wyjechał zaś: jenerał-m ajor Sumarocki do Ł o 
wicza.

Ameryka.
* L a  Fr. D nia 8 go lutego p. Scarlett, poseł an

gielsk i przy dworze cesarza M aksym iljana, dorę
czył tem u monarsze swe listy  wierzytelne. Roz
mowa która wywiązała się przy tej sposobności, 
nacechowaną była tak  z jednej jak  i z drugiej 
strony jak  największą serdecznością.

* L a  Patr. Podług wiadomości z R io-Janeiro  z 
14 lutego, blokada Montevideo ogłoszoną została 2 
lutego. Dano mieszkańcom 7 dni czasu dla opusz-



czenia miasta. K rok i nieprzyjacielskie rozpoczęły , 
się 9  lutego. F lores zaproponował rezydentom  i 
obcym port Buceo na mieszkanie.

Belgja.
* La Patr. K ról belgijski zdecydował się na po

lecenie zburzenia forty fikacij Ostendy; przyczyni się 
to do większego rozprzestrzenienia m iasta, czego 
mieszkańcy pragnęli już oddawna.

Franqja
* Kół. Z. Paryi, 19 marca. K iedy m arszałek 

F orey sucho w yrzekł wczoraj w senacie, że cesarz 
m eksykański okazuje mądrość, „której niespo- 
dziewano się ani po jego wieku ani też pochodze
n iu” , dostojni słuchacze wyszli cokolwiek z nie
cierpliwości. Zdanie to w rzeczy samej nie prze
mawiało za dyplomatycznym talentem  mówcy. 
Zm iarkował on po ogólnem w strząsaniu głowami 
i mruczeniu, że objawił jedno z tych zdań, jakie 
dystyngowani ludzie, chociażby ono było prawdzi- 
wem, zwykli zawsze stłum iać w sobie. Popraw ił 
się zatem, mówiąc iż nie sądził, ażeby jeden z ksią
żąt austrjackich mógł być tak liberalnym . Sena
torowie śmieli się jeszcze bardziej.

* Kol. Z . Począwszy z tym  kwartałem , sędzio
wie i urzędnicy na publicznych posiedzeniach są
dów przysięgłych przywdziewają na siebie ubiór 
galowy składający się z szkarłatnego, białym  fu
trem  obszywanego płaszcza i bireta. Tym  sposo
bem m a być wywołane większe wrażenie tak  na 
oskarżonych jak i na publiczności. Kolegjum ad
wokatów wydało także rozporządzenie, ażeby ci 
pokazywali się odtąd na posiedzeniach sądowych 
w swych ubiorach urzędowych (biret sobolowy 
z obwisłą białą bindą i szlifą na lewem ramienia).

* La Pair. Jeżeli p rojekt adresu w ciele prawo- 
dawczem co do materji politycznej nie zawiera w 
sobie wielkiej orginalności, potrzeba oddać sp ra
wiedliwość wydziałowi, k tóry  go redagował, iż ob
szernie w nim  trak tow ał spraw y wewnętrzne. 
K ilka paragrafów żywo popiera prace pokojowe, 
ulepszenia moralno i m aterjalne i będziemy szczę
śliwi, jeżeli na tern pustem  polu w ystąpią mówcy 
do walki. Takie rozprawy są tylko użyteczne. Nie 
wolno nikom u omijać go, ale każdemu powinno 
zależeć na tem, ażeby izba, k tó ra  m a obowiązek 
czuwania nad rozwojem sił żywotnych kraju, po
święciła dla rządu światłe swoje współdziałanie i 
zachętę.

* Nordd. A . Z. W ażniejszą wiadomością nade- 
szłą z Paryża, je s t ta  okoliczność, że w ciele pra- 
wodawczem w ybór deputowanego B ravay uzna
nym  został za ważny 148 głosami przeciw 45. 
Czytelnicy przypom ną sobie, że doputowany ów 
nie by ł tak  szczęśliwym w zeszłym roku, gdyż 
zarzucano mu pewne m anew ra przy wyborach, 
i  przy tej sposobności ogłaszano naw et pojedyncze 
epizody z życia deputowanego, które chciano uw a
żać jako niezgodne z godnością reprezentanta na
rodu. Jak  wiadomo, p . B ravay przeszedł na po
wtórnych wyborach, i zapewne tym  razem nie 
odkryto przy wyborach żadnych niedozwolonych 
manewrów.

* Lt Mon. Un. podaje następujący w yjątek z ra
portu  m arszałka Bazaine o poddaniu się francu
zom m iasta Oajaca: „D nia 8 lutego wdeczorem, 
pomiędzy g. 5 i 6, dawaliśm y ognia ze wszystkich 
baterij, w  celu zburzenia szańców Dom inantę, któ
rą  zamierzałem atakować. Miałem zamiar posłać 
niespodzianie o 4-ej zrana trzy kompanje 3-go puł
k u  żuawów dla atakow ania Cerros de la Soledad 
i de la Libertad; o 5 r/2 chciałem znowu rozpocząć 
ogień ze wszystkich baterij, a* około 6-ej, przypu
ścić szturm . W szelkie rozkazy były już dane. 
W ojska znajdowały się na swych stanowiskach 
bojowych, oczekując z niecierpliwością chwili przy
puszczenia szturm u, gdy w tem  Porfirio Diaz, w 
towarzystwie dwóch pułkowników, swych adju- 
tantów, zgłosił się o 1 '/a zrana do mej kwatery 
głównej i oświadczył, żc oddaje mi twierdzę Oaja
ca i że poddaje się sam na łaskę i niełaskę, wraz z 
całą załogą. Rozkazałem natychm iast zaprzestać 
ognia na całej linji. Dziś jeszcze zająłem miasto 
i  forty .” Załoga miasta Oajaca wynosiła 4,000 lu 
dzi; oprócz 60 dział, znaleziono w arsenale cenne 
zasoby przeznaczone do reorganizacji m ilitarnej 
tej bogatej prowincji i do uzbrojenia ludności wiej
skiej. (Nie znajdujemy w raporcie m arszałka B a
zaine żadnej wzmianki o losie k tóry  spotkał jen. 
Porfirio Diaz. P. R-)

* Koln. Z. W  Ljonie i Paryżu krąży prośba do 
sen a tu , żądająca w ygnania jezuitów z F rancji. 
Opinion nationale, k tó rą  nazywają teraz „organem 
karnej dem onstracji,” stoi na czele tego ruchu.

A dm irał Rozę otrzymał rozkaz zajęcia trzech pro- j 
wincij w Kochinchinie, otaczających osadę fr a n - j 
cuzką a dotąd nie będących w posiadaniu francu- j 
zów.

Prusy.
* L t  Mon. Un. s. Berlin, 17 Marca. Izba deputo

w anych zajmowała się dziś w dalszym ciągu szcze- 
gółowemi rozprawami n a d  głównem spraw o
zdaniem o budżecie na r. 1865, aje posiedzenie m ia
ło tylko na celu przyszłość interesów . W  spra
wie odnoszącej się do m inisterstw a oświecenia, 
sprawozdanie podaje lak t k tóry  nie może być bez 
interesu co do kwestji oświaty w ogólności, stw ier
dzając go tem, że nauka obowiązkowa w szkołach 
elem entarnych nie daje żadnej rękojmji przeciwko 
usunięciu ciemnoty ludu. D la dowiedzenia tego 
twierdzenia sprawozdauie czyni wzmiankę, że po
między rekru tam i z r. 1863-64 z prowincji pru
skiej, pomimo obowiązkowej oświaty okazało się, 
że 20%  z nich nie otrzymało początkowej oświaty, 
podczas gdy z innych prowincij liczba ta nie prze
nosiła 5% . Z liczby 66,700 rekrutów , 3,800 nie 
otrzymało żadnej nauki. Najpomyślniejszy rezul
ta t okazał się w prowincji saskiej, gdzie na 11,763 
było tylko 85 rekrutów  uieumiojących czytać i pi
sać, potem idąstopniowo W estfalja, prow incjenad- 
reńskie, prowincja Brandenburgska, Pom eranji, 
Szląsk i prowincja Poznańska.

* Nordd. A. Z. Berlin, 21 Marca. Dziś rozesłano 
ztąd okólnik do wszystkich rządów należących do 
związku celnego, w którym  wezwano ich do nade
słania na dzień 29 m arca pełnomocników, w celu 
odbycia konferencji. Rzecz idzie o porozumienie 
się i stanowcze ułożenie taryfy celnej, i w tym  ce
lu zwołano konferencję na 29 b. m. Pośpiech ten 
tłumaczy się okolicznościami, że według trak ta tu  
związku celnego zmiany taryfy przynajmniej dwa 
miesiące wprzód muszą być podane do powszech
nej wiadomości, zanim przybiorą moc obowiązu
jącą, a jak  wiadomo, trak ta t handlowy zawarty z 
F rancją  wchodzi z d. 1 lipca w zastósowanie.

Meksyk.
* L a  Patr. Ere Nouvelle dziennik francuzki w 

M eksyku donosi: Niektóre dzienniki m eksykań
skie tłumacząc artyku ł gazety angielskiej wyda
wanej w Mazatlan, mówią o projekcie kolonizacji 
w  Sonora, na czele której m a się z n a ld o w a ć  p. 
G rw in , d a w n y  s e n a to r  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . 
W iadomość ta  mogła być kiedyś prawdziwą; dziś 
nią nie jest. P rzybyw szy w istocie do M eksyku 
w celu popierania wielkiej em igracji do Sonory, 
żywionej głównie przez ludność stanów skonfede- 
rowanych, p. Gwin porzucił całkiem  ten projekt, i 
od miesiąca udał się w podróż do Europy.

Turcja.
L a  Patr. Konstantynopol, 8 Marca. P . Lesseps 

przybył z swoim starszym ^ synem, który bierze 
udział w jego pracach, do Konstantynopola. O d
wiedzali go pierw si urzędnicy wysokiej P o rty , a 
od członków ciała dyplom atycznego doznawał on 
oznak najżywszej sympatji- Należy się spodziewać, 
sądząc po przyjęciu jakiego doznał p. Lesseps od 
F uad  paszy i Aali paszy, że szczegóły nad które- 
mi przybył porozumieć się z ambasadorem fran- 
cuzkim, nie doznają ze strony P o rty  najmniejszej 
trudności w szczęśliwem rozwiązaniu.

wiochy-
* La Fr. M iasto F lorencja obchodziło za pomo

cą uroczystości pełnych zapału rocznicę urodzin 
króla W iktora-E m anuela i jego syna. Podobneż 
manifestacje radośne miały miejsce w całej To- 
skanji.

* Nordd. A . Z. W e W łoszech panują jeszcze 
ciągle sprzeczki nad tem , czy przy konwencji 
wrześniowej istnieją albo n ieistn ieją tajemne do
datkowe artykuły, dotyczące odstąpienia dla F ra n 
cji niektórych włoskich okręgów. Ja k  wiadomo, 
Alpi podały pierwsze wiadomość tego rodzaju, 
przeciwko której w ielokrotne posypały się zaprze
czenia. Stampa stara się także nie być teraz osta
tnią co do zaprzeczania.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Kutno. W  dniu 27 lutego (11 marca), we wsi 

Skrzeszewie, M arjanna Kop wyszedłszy z domu, 
pozostawiła małe dziecko bez dozoru, które przez 
zapalenie się odzieży, w kilka dni życie zakończy
ło.—W  dniu zaś 2 (14) m arca siedmio-letnia córka 
wyrobnika ze wsi Muchnice Franciszka K alinow 
ska, przez zapalenie się na niej odzieży w tymże 
dniu życie zakończyła.

Łowicz. W  dniu 2 (14) marca, P aw eł Łusztak,

włościanin ze wsi K ręty, w własnej stodole ode
brał sobie życie przez powieszenie się, P rzyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

Lublin. D nia 26 lutego (11 marca) znaleziono na 
przedmieściu zwanem Kalino wszczyzną, m ałą tru 
mienkę, w której znajdowało się ciało dziecięcia, 
długo jak  się zdaje pod śniegiem będącego. Z wy
prowadzonego śledztwa okazało się, że dziecię to 
porzuciła wyrobnica Franciszka Chrapakowa, m at
ką zaś była żona w yrobnika W ojciecha M ajchera 
M arjanna. Obiedwie oddane zostały właściwemu 
sądowi po ukaranie.

Janów. M ieszkanka m. Urzędowa, M agdalena To
maszewska, w d. 24 lutego (8 marca), przygotowa
ła łu£ do prania bielizny i gdy niosła takowy, 6-cio 
letni syn jej A ntoni podbiegłszy pod garnek roz
bił go głową; w skutek tego pomimo podanej mu 
pomocy—od poparzenik się, umarł.

Radom. W  powiecie Radom skim  w gminie S ie 
ciechów, we wsi W oli-klasztornej, z dnia 2 (14) 
na 3 (15) marca o godzinie 2 w nocy, wszczął się 
pożar w domu włościanina Grzegorza W alenki, 
zaasekurowanym  na rs. 70. Pożar tak bystro o- 
wladnął domem, że sam W alenka, żona i troje dzie
ci stały się pastw ą płomieni. .

Przasnysz. Czteroletni syn włościanina wsi Czer
nice, F ranciszek K lingner, w duiu.3 (15) m arca 
wpadł w ukrop przygotow any do prania bielizny 
w izbie stojący i tak  mocno poparzony został, że w 
k ilka  godzin żyć przestał.

Dzień we Lwowie 
(z Rus. Inw.)

Lwów, 21 stycznia (2 marca). Lwów, przezwa
ny przez niemców Lęm berg, główne miasto G ali
cji, przypomina bardzo W arszawę; nie mając tak  
wielkich jak  ta  ostatnia rozmiarów, posiada on a- 
toli piękne i wielkie gmachy, jako  to teatr, ratusz, 
pocztamt i t. d. Główne tego miasta ulico są czy
ste i piękne. Lecz zachodzi pod pewnym względem 
różnica. Lwów zbudowany jestu stópgór,o tacza ją
cych miasto. G óry te dają się widzieć z każdego 
placu i muszą przedstawiać w lecie widok m alo
wniczy. Okolice Lw owa przypom inają W ilno. 
Lecz jeżeli W ilno i W arszaw a uderzają rosjanina 
m nóstwem  żydów, to we Lwowie trzeba się z tem  
pogodzić, gdyż żydów spotyka się na każdym k ro 
ku. N a  k a ż d e j ludniejszej ulicy spotkać można 
mnóstwo żydów; stoją oni tłum nie koło bram ho
telów, tak iż Lwów, z wyjątkiem  soboty, w ygląda 
zupełnie jakby  miasto żydowskie, które posiada 
obszerną i piękną synagogę. Na pierwszy rzut oka 
zdaje się, jak  gdyby ci ludzienic nie robili, jak  gdy
by tylko chodzili sobie po mieście i rozmawiali przy 
bramach; a tymczasem w ich ręku  spoczywa dzia
łalność handlowa miasta; są oni tu  wszystkiem: 
m akleram i, faktoram i, praw ie naw et bankierami, 
przekupniami, właścicielami magazynów, hotelów, 
pocztyljonami i wolnymi furmanami, słowem 
wszystkiem co się komu podoba, większość zaś 
prostego ludu miejskiego służy u nich za robotni
ków, tak  samo jak  w W arszawie.

Zresztą nie przez samych tylko żydów Lw ów  
przypomina W arszawę; używane są tu  takież sa
me zupełnie powozy i panuje takież samo zamiło
wanie do sanek, pomimo zupełnego prawie braku 
śniegu. Gdyśm y wjeżdżali do Lwowa, padał u le
wny deszcz, a u dworca drogi żelaznej, tak samo 
jak  i w  W arszawie, brzęczały dzwonki poprzycze- 
piane do dyszlów parokonnych nieokazałych sa
nek. Lecz oto na czem zależy różnica pomiędzy 
W arszaw ą i Lwowem: podczas gdy pierwsza ma 
bardzo mało powozów publicznych, drugi posiada 
ich wielkie mnóstwo, więcej, o ile się zdaje, niż po
trzebuje ich miejscowość. Na każdym placu stoją, 
oczekując na pasażerów, sanki, fiakry i karety i 
coś jeszcze w rodzaju ruskich dorożek krytych i za
przężonych w jednego konia.

Lwów posiada dość hotelów, i przyznać należy, 
że t a k o w e  są pod wszystkiemi względami o wiele 
lepsze od warszawskich. D la uzupełnienia poró
wnania dodać należy jeszcze chyba to, że życie jest 
tu  widocznie droższe. Lecz dość tych porówniań; 
pomówmy lepiej o samym Lwowie.

Język  polski jest tu powszechnie używany, i sa
mi naw et żydzi mówią głównie po polsku. Urzę
dnicy administracyjni, mianowicie w policji, na 
poczcie, w sztabie wojennym, mówią wszyscy czy
sto po polsku. Miałem sposobność poznać nieco po- 
micnione władze. Brałem  z policji paszport, k tó ry  
mi odebrano w dworcu drogi żelaznej; jest to zupeł
nie tak  samo jak  w W arszawie. W stąpiłem  po 
mój paszport po pierwszy godzinie, i jakkolw iek 
nie otrzymałem tego, czego żądałem, to przynaj-
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mniej dowiedziałem się, że tak policja, jak i urząd 
pocztowy i inne władze administracyjne, otwarto 
są dla publiczności od 9-ej godziny z rana do 12-ej 
i od 3-ej do 6-ej. Przeciw temu porządkowi uie 
można nic nadmienić, gdyż jest bardzo dogodny.
P o  powrocie o godzinie 3-ej do policji, zastałem 
już na miejscu urzędnika wydającego paszportu; 
przyjął on mnie bardzo grzecznie i nie więcej jak 
w pięć minut zawizował mój paszport, zacyfro- 
wał go i przyłożył pieczęć policji. Lecz w cią- 
hu tych pięciu minut przypatrzyłem się obejściu 
innego urzędnika policyjnego z miejscowymi mie- 
Bzkańcami; drzwi do sąsiedniego pokoju były o- 
twarte i tam wydawano paszporta miejskie. J a 
kiejś ubogiej kobiecie wyszedł termin paszportu, i 
o mój Boże, ileż to jak najbardziej grubiańskich, 
gminnych wyrażeń spadło na biedną jej głowę, i 
nareszcie rzucono jej paszport w twarz. Scena ta 
była tak drażliwa, agios łającego tak donośny, że 
urzędnik, który wydawał nam paszporta, pospie
szył zamknąć drzwi. Okazuje się ztad, że policja 
austrjacka na prowincji nie daleko postąpiła pod 
względem grzecznego obejścia się z niebogatymi o- 
bywatelami. '

Procedura zawizowania paszportu nie kończy 
się we Lwowie na samej tylko policji: należy za- 
wizować go także koniecznie w sztabio wojennym, 
gdzie cudzoziemiec doznaje również grzecznego o- 
bejścia; otyły, zadyszany i ciągle kaszlający kapi
tan podpisał natychmiast swe nazwisko bardzo 
pięknym ckarakterym i przyłożył pieczęć sztabu.

Lwowska policja uliczna jest bardzo grzeczna i 
względna dla obcych, lecz miewicm jak się obcho
dzi z miejscowymi mieszkańcami; ubiór jej jest 
bardzo piękny; szare sukno na płaszczach dość cien
kie i przypomina nasze tegoż koloru sukno oficer
skie; nie jest ono może z czystej wełny z merynu- 
só w, lecz pomimo to wełna jest dobra. Czarne su
kno na kiepi (wyższem niż u nas) jest także cień
sze od sukna czarnego, w armji używanego. Poli
cja miejska ma widocznie wiele do roboty we 
Lwowie. Kilka razy zdarzyło mi się widzieć are
sztowanych, których policja prowadziła pod eskor
tą; pomiędzy aresztowanymi byli nietylko ludzie 
z niższej klasy, lecz także damy bardzo przyzwoi
cie ubrane. Zdarzało mi się także widzieć całe 
partjo z 30 ludzi, pod eskortą żołnierzy ubranych 
tak samo jak policjanci, w szare płaszcze i w ta
kież czarne kiepi, z białym na krzyż pendentom, w 
niebieskich pończochach wełnianych i w kamaszach.

W e Lwowie wyraz ruski jest znany i miasto ma 
nawet ulicę, która nazywa się „Ruska,” oraz kil
ka  kościołów, które nazywają ruskiemi. Nazwa ta 
stosuje się tu do uuitów, których znaczną liczbę 
ma Lwów. Kościoły unickie bardzo mnie in tere
sowały, i zwiedziłem z liczby sześciu, które posia
da Lwów, następujące: Wniebowzięcia, S-go Mi
kołaja cudotwórcy, S-go Onufrego i S-go Piątku. 
Pierwszy z tych kościołów, położony n a koń
cu Ruskiej ulicy, jest najpiękniejszy pod wzglę
dem ozdób wewnętrznych. Kościół unicki jest 
mięsżaniną ruskiego i rzymsko-katolickiego. Oł
tarz, takiż sam jak u katolików, znajduje się za i- 
konostasem, w którym zresztą carskie wrota nie 
mają zasłony. Pod każdym obrazem w kościele 
znajduje się ołtarz katolicki. Aparatu pontyfikal- 
ne przedstawiają także mięszaninę katolickiego 
z prawosławnem. W  zwykłem swem ubraniu, 
ksiądz unicki, tak z powodu sukni jak  i krótko o- 
strzyżonych włosów, podobny jest zupełnie do j 

księdza katolickiego. Nabożeństwo odprawia się 
w'języku słowiańskim, z dziwnym sposobem śpie
wania, w który wsłuchać się należy, ażeby zrozu
mieć wyrazy. W  dnie świąteczne w kościołach 
unjackićh bywają trzy msze: o godzinie 7, 8 i 9 
z rana. Przyjechałem o 10 z rana do kościoła 
Wniebowzięcia i trafiłem na sam koniec mszy, po- 
czem rozpoczęło się nabożeństwo żałobne, przez 
kogoś zamówione. Na stole, postawionym przed 
carskiemi wrotami i nakrytym ezarnem suknem 
z naszytem białem wyobrażeniem dwóch krzyżów 
i czaszki, stał wielki krucyfiks i skarbonka z na
pisami na osobnych tabliczkach, w języku słowiań
skim i polskim, że ofiary przeznaczają się na ko
ściół. Na lewym chórze znajdowało się pięciu ucz
niów szkoły istniejącej przy kościele, którzy śpie
wali głośno. Samo nabożeństwo żałobne odprawio
ne zostało tak samo jak u nas.

Przy kościele S-go Onufrego znajduje się semi
narium; poznałem jednego z jej uczniów, którego 
spotkałem w długim korytarzu, którego jedna ścia
na ma cały szereg okien wychodzących na cmen
tarz kościelny, a druga takiż sam szereg drzwi 
wiodących do cel mlńdęjeźy uczącej się w semi- 
narjum. Młody człowiek, którego spotkałem, miał

dłuo-ą z cienkiego sukna czarnego suknię przepa- wschodnia, sławianie tureccy, plemiona pobratym- 
sana czarnym sz°erokim pasem. Pokazywał on mi cze nam krwią i wiarą, nigdy nie przestawały u-
k o ś c i ó ł ,  opowiadał o starożytności krzyża hebano- patrywać w Rosji swej głównej zasłony, swego
wea-o, znajdującego się na ołtarzu, i nie wiedział przodującego obrońcy. To ciążenie wewnętrzne 
co odpowiedzieć na pytanie co do napisu słowiań- j  nie mogło osłabnąć, mimo wszelkich podejść poli- 
skie^o na kamiennej tablicy przy drzwiach bocz- ; tyki zachodnio-europejskiej, silącej się zachwiać 
cznych wiodących do kościoła. Okazało się, że on i takowe; mimo całego fanatyzmu, z jakim iurcy, 
sam poraź pierwszy spostrzegł ten napis, i nim przy każdej przyjaznej sposobności, dają uczuwac 
mó°-ł nie tylko objaśnić, lecz i przeczytać dość zre- j sławianom ich zupełne opuszczenie i ich bezbron- 
sztą zatartych wyrazów napisu. i ność. Z drugiej strony bronić słowian, jak tylko

Lwów ma dwa kościoły prawosławne: jeden | pozwalają okoliczności, stało się jedną z najezyst- 
wojskowy przy pułkach rozlokowanych w okręgu i szych i najszlachetniejszych tradycij polityki ru- 

; lwowskim, a drugi wołoski, obok bogatego klasz- j  skiej, jedną z takich, gdzie myśl państwowa za- 
i  toru franciszkańskiego; drugi z tych kościołów, ; wsze znajdzie sobie pełne społczucia echo aż do 
który zwiedziłem, jest bardzo mały i ubogi: mały J dolnych warstw narodu ruskiego. Prosty czło-
ikonostas bez ozdób wzięty, został z jakiejś zam
kniętej pustelni. Aparatów i naczyń kościelnych

wiek ruski, człowiek daleki od kombinacij poli
tycznych, zrozumie zawsze jeśli mu powiedzą, żeimiętej pusteim. a p i i ^ u w  i m w v u       • t i  • i

bardzo tam jest mało. Ksiądz staruszek pokazy- jest gdzieś tam kraj, gdzie przemieszkują pokre 
wał z wielką ostrożnością ornat z zielonego aksa- > wm tobie ludzie, tacy jak ty sławianie, że żegnają 
mitu, przysłany przez kogoś z Petersburga. Ksiądz j się takim jak ty krzyżem, chodzą do takiej jak i ty 
ten mieszka przy kościele, w dwóch pokojach u- ; cerkwi; że ciężko im żyć; że gdzie się obrocisz, 
b o g i c h , p r a w i e  w c a l e  nieumeblowanych;jeden z tych i wszędzie ci staje na drodze przeciwieństwo lub 
pokojów — sypialny — ma tylko łóżko ze starym i złość; że wiedzą oni o ziemi ruskiej, o jej naro- 
materacom, drugi zaś przeznaczony jest na modli- i dzie, i że kiedy im ciężko, kiedy już wytrzyma 
twy. Staruszek°mocno się ucieszył z moich odwie- i nie można, szukają u nas opieki i obrony i byłoby 
dzin i mówił ze mną językiem na wpół polskim, i grzechem nie okazać im takowej, 
nawpół słowiańskim, tytułował mnie ciągle „wa- j  Niechże nie pomyśli czytelnik, że tu idzie rzecz 

- -    i • • i _ j?— 0 C0£ w r0(Jzaju powszechnej deputacji słowiań
skiej, przysłanej do Rosji o pomoc przeciw tur- 

tności w jviiowie; umnuwai ou uau wm, z,o nc kom. Zamierzamy zwrócić jego uwagę na pized 
Lwowie jest mało prawosławnych, nie więcej jak  miot daleko skromniejszy, mało znaczący nawet 
120 osób w całym okręgu, że unitom lepiej się po- z pozoru, ale jeśli wpatrzemy się wen baczniej i 
wodzi, że niemcy nie lubią prawosławnych, i że do-_ od/Aim n n w im v .  to maiaey wszelkie prawa
znaje rozmaitych nieprzyjemności, tak iż nawet 
moje odwiedziny nie obejdą się bez tego ażeby się 
do niego nie przyczepiono. Ksiądz ten jest bardzo 
poważny i nie ma powodu do mniemania, iżby

sze błahorodie”—i jest to, jak się zdaje, jedyny fra
zes ruski, który pamięta jeszcze z czasów swej by
tności w Kijowie; ubolewał on nad tern, że we

przesadził w swem opowiadaniu.
kościołach katolickich Lwowa słyszeć się 

dawały podczas mszy gra na organach i śpiewy; 
lwowianie są w ogóle miłośnikami muzyki i na
trafiliśmy, jak  się zdaje, na trzeci tej zimy koncert. 
Nadmienić wypada, że Lwów posiada bardzo ob
szerny teatr, o ile sądzić można z zewnętrznych 
rozmiarów gmachu. W ewnątrz niejest on większy 
od małego teatru moskiewskiego, lecz cokolwiek 
od tego ostatniego wyższy; loże są także na 1 pię
tra, lecz tiadzwyczaj brudne pod wszystkiemi 
względami. Byliśmy w teatrze z powodu bal ma
sque, danego we środę, 1 lutego podłu=

głębiej zastanowimy, to mający wszelkie prawa 
do współczucia i istotnego poparcia, nawet w wi
dokach naszych osobistych, właściwie ruskich in
teresów. Do Moskwy przyjechał archimandryta 
serbski; przyjechał on jak  przyjeżdżało wielu i przed 
nim, za zbieraniem jałmużny, ale nie w imieniu 
braci klasztornej, nie od żebrzącego klasztoru, jak 
to dawniej bywało. Sprowadziły go tu inne cele; 
a jakie mianowicie —to odsyłamy po szczegóły do 
przysłanego naszej redakcji i przez nas zamieszczo
nego, prostego, niewyszukanego listu tego arcliiman- 
dryty. Przysłali go do Rosji starsi narodu hercego- 
wińskiego, przysłali po to, czy ruscy nie dopomogą 
do założenia w Hercegowinie, przyjednym z tame
cznych klasztorów, szkoły duchownej, gdzieby o- 
trzymywało wykształcenie duchowieństwo herco- 
gowińskie, nader tego potrzebujące, tak dla nau
czania swych parafjan, jak, jeśli nie więcej nawet,sque, aanogo we srouę, i  luiegu yuuiu- uu.t^u , ° " j  i > j — -

kalendarza Loża na pierwszem piętrze kosztowa- dla stawienia czoła zaczynającemu przemKac na- 
ła nas bardzo tanio, tylko 3 guldeny, t. j .  2 rs. i  r ó d  hereegowiński wpływowi k a to lic k i^ u d u ch o -
licząc w to i stratę w różnicy kursów. Teatr, t. j. i wieństwa rzymskiego, daleko więcej wyksztateo- 
wszystkie jego loże, parter i połączona z nim see- ; nego, bardziej zaopatrzonego w środki materjalne, 
na, były pełne publiczności. Orkiestry teatralna i j aniżeli biedny kapłan hercegowinski, zaledwie u- 
pułkowa umieszczone były w środkowych lożach miojący roztrząsać pismo św. Podług-slow listu, 
drugiego piętra. Maskarady teatralne, jak  słyszę- katolicy mają w Hercegowinie swe klasztory a 
liśiny, bywają bardzo rzadko we Lwowie dawane, przy nich seminarja duchowne, gdzie młodzież na- 
i ta którą widzieliśmy, była pełna życia i jak naj- ; turalnie niejest nauczaną dogmatów wiary prawo- 
większej wesołości. Kostiumów było wiele i nie- sławnej. Ta ostatnia ma,wprawdzie, swe klasztory

» - - 1 , * - i  ! _ n nr TTr>r\n ITT /ITT l m VII A in  CłlCl. m  1 fil StlZllktóre odznaczały się dowcipem; do północy tańce 
szły z trudnością; niewielkie kółko amatorów zdo
łało z trudnością uprzątnąć sobie niewielką prze
strzeń na scenie; lecz potem naraz orkiestra, po 
krótkiej przegrywce, zagrała taniec narodowy, kra
kowiaka, i po całej sali stanęły pary, któro rozpo-

l świątynie, ale wyznawcy jej nie mają miejsca 
gdzieby mogli zaczerpywać ów zapas wiadomości, 
niezbędny do pomyślnej walki z takimi zręcznymi 
i chytrymi przeciwnikami jak  zakonnicy katolic
cy. Założyć taką szkołę oświaty duchownej, oto 
jest główne staranie starszyzny narodu hereego-Iro wiana, i po całej sali stanęiy pary, ittoro rozpo- jesi giuwuc siuramc - - - - - -  -  o

częły ten ożywiony taniec z początku nieśmiało, I wińskiego. Po taką to pomoc przyjechał tu archi- 
lecz im dalej, z tern większem tańczono zapałem, j mandryta Serafim.
tak, iż niektórzy kawalerowie robili nadzwyczajne j  Nie należy zagłębiać się w politykę, aby pojąć,“ ■ i ■*“  v  J  m u  n  u a u i v . i - - ---------------  _ «/

skoki w górę, podczas gdy inni poszli w ruskie 
prysiudy. Chwile te krakowiaka były najbardziej 
interesujące z całej maskarady. Gęste tłumy par
teru przedstawiały masę niotańczących i nieuku- 
stiumowauych, poprzecinaną we wszystkich kie
runkach tańćzącemi różnobarwnemi grupami. K ra
kowiak trwał długo, i po ostatnim akordzie orkie
stry dał się słyszeć grzmot oklasków; poczęto wo

jak ważne mogą być następstwa, jeśli wychowa
nie duchowne plemion słowiańskich zacznie prze
chodzić w ręce katolickie, i jak ważnern jest w al
czyć przeciw takowemu przejściu. W  łonie narodu, 
jeszcze niedostatecznie rozwiniętego aby oddzielał 
interesa polityczne od czysto duchownych,—ciąże
nie moralne i ciążenie polityczne zostają między 
sobą w związku bezpośrednim. Jeśli słabnie pier-Stry aur się  siy szoc  grzm ot om aasuw , y w & ę u u  j „ -----

łaćażeby powtórzono. Kapelmistrz chciał już dać ! wsze, to i drugie traci swą sprężystość. rropagan- 
znak do rozpoczęcia tańca na nowo, gdy wtem dro- ; da katolicka utoruje d r o g ę  i dla propagandy innego 
bnostka przeszkodziła powtórzeniu krakowiaka: ‘ rodzaju, dla propagandy politycznej; zrobi ją  bar-
jakiś chłopaczek z paradyzu tak się wpatrzył na • dziej przystępną dla u m y s ł u  słowiańskiego,opia-
dól na tańczących, że spadła mu czapka, on zaś ! cowawszy po swojemu serce słowiańskie, 
krzyczał głośno ze łzami w oczach: „panowie, pa-1 ko to nie bez przyczyny budzi obawę, iżby nie Z a 
nowie, moja czapka!” W s z y s c y  poczęli się śmiać i częły słabnąć związki duchowe spajające slawian 
i zapomnieli o krakowiaku. Orkiestra zaczęła grać [ tureckich z ziemią ruską — związki nader ważne, 
walca, który jest także bardzo przez lwowian lu- i  tak nateraz jak i w przyszłości, których utrata mo- 
biouy; lecz tańcują go oni po swojemu, chybocząć ; że się wykazać przy rozstrzyganiu kwestji ta r c- 
się i zatrzymując po każdem podwójnempa. Ohcie- kiej i to wykazać tym ważniej, im głębiej z j « 
liśmy doczekać się mazura, tak lubionego przez zakonnik katolicki w ziemie słowiańskie, me spo - 
polaków, lecz miano go tańczyć dopiero o godzinie kawszy żadnego oporu ze strony miejscowego ( u- 
4-ei tak iż trzebaby było czekać zbyt długo. : chowieństwa słowiańskiego. Zostawić to ostatnie

 —1____ “_________; na los szczęścia, byłoby grzechem zarównie moral-
Przyjazd Archim andryty Serbskiego n y m j a k  i politycznym.

do Rosji. Pomoc ze strony rosjan do przedsięwzięć podo-
Rua. Wied. Od owego czasu jak  istnieje kwcstja bnych temu, którego przedstawicielem zjawia się w
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R osji arch im andry tahercegow ińsk i Serafim , wzm o
cniłaby  zw iązki p lem ion  slaw iańskich  z ziem ią r u 
ską, a to z pozoru m ało znaczące przedsięw zięcie, 
m ogłoby zw olna przyczynić się do rozw iązania w a 
żnych kw estji.

Autografja jako środek przeciwko pisaninie.
* Wien. Z. O szczędność jest w ie lk iem  hasłem  

naszej epoki, k tó rem u  w szyscy oddają najzupeł
n ie jszą  spraw iedliw ość. Zm niejszenie liczby u rzę
dników  odbija się ja k o  echo w k w estji o rganiza
cji. Z aledw ie je d n a k  dom yślają  się ja k  o lbrzym ie 
k ro k i porobiła  ow a red u k c ja  urzędników  w ostat- 
n iem  dziesięcioleciu, gdyż przyzw yczajono się pa
trzeć zaw sze ty lk o  na ab so lu tn ą  liczbę urzędników , 
k tó ra  pozostaje jednakow a, a  pom ijać nadzw yczaj
n e  i ciągłe m nożenie się in teresów . J a k  p ra 
w d ą  jes t, że w obec postępu  k u ltu ry  stagnacja  byw a 
cofaniem  się, ta k  też praw da, że m nożenie się in 
teresów  w obec stagnacji w  liczbie u rzędników  
jest praw dziw em  zm niejszeniem  ich cyfry . W w ielu 
w ładzach publicznych, in te re sa  w  ostatn iem  dzie
sięcioleciu pow iększy ły  się o połowę, w n iek tó rych  
ja k  np . w  W iedeńsk im  sądzie krajow ym , w  sp ra 
w ach k a rn y c h —liczba in teresów  podw oiła się, gdy 
tym czasem  sk ła d  osobisty  został ten  sam  po w ię
kszej części. S łu szn ie  zatem  pow iedzieć m ożna, 
że skład persona lny  w  tym że sam ym  czasie.o t r z e 
cią część a naw et blizko o połow ę zm niejszony zo
sta ł, gdyż dziś np , n a  5,000 in te resów  przypad ło  
n ie  czterech ja k  przed dziesięciu la ty , ale ty lko  
trzech , a naw et dw óch u rzęd n ik ó w , ta k  że dziś 
m ow a być może n ie  ty le  o zm niejszeniu  liczby u- 
rzędn ików , ile raczej o zm niejszen iu  in teresów , a 
szczególniej o zm niejszeniu p isan iny . W  slusznem  
ocenieniu  tego s tan u  rzeczy, epoka nasza w ypo
w iada głów nie w ojnę p isan in ie . G łów ne zadanie 
p rzy  zw alczaniu p isan iny  przypada now ym  p ra 
wom  procesow ym  i organizacyjnym , ale n ie  m ało 
korzyści p rzyczynić tu  m oże rozsądny p ra k ty k  z 
w łasnego dośw iadczenia. N a teraz  chcem y tu  po 
wiedzieć k ilka  słów  za w szechstronnem  użyciem  
autografji (odd ruku), k tó ra  jak k o lw iek  jest w y 
bornym  środkiem  zm niejszenia p isan iny , jednakże 
we w ładzach publicznych zb y t m ało byw a zasto- 
sowy wana. Jeste śm y  przekonani, że au tografja  w 
wielu władzach, w k tó ry ch  m nóstw o pism , odezw, 
decyzij i t. p., dw a do dziesięciu i więcej razy  p rze
p isyw ać trzeba, je s t jeszcze zupełn ie  n ieznaną m e
to d ą  p isarską , i d la  tego w łaśn ie  p ragn iem y  zw ró
cić na  n ią  uw agę ty ch  władz. N iechaj się dow ie
dzą sądy  pow iatow e, u rzędy  okręgow e i inne  w ła
dze, iż is tn ie je  sposób pisan ia , za pom ocą k tórego  
p rzy  jedno razow em  nap isan iu  konceptu, m ożna 
zyskać  odrazu około sześciu czytelnych i je d n o 
brzm iących  odpisów, a je s te śm y  przekonani, że 
owe u rzędy , k tó rym  bardzo zbyw a na  siłach  p i
sa rsk ich , chw ycą się ochotnie owej m etody  p isa r 
sk iej. Otóż istnieje tak a  m etoda p isarska , zw ana 
autografja, k tó ra  np . p rzy  p ro k u ra to rji w iedeń
skiej, od czasu zaprow adzenia nowego p raw a  p ra 
sowego, p rzy  doręczaniu ak tów  oskarżenia, pod ług  
§ 11 p r. p ras., z w ielk iem  oszczędzeniem  czasu i 
p racy  zastosow yw aną byw a.

D la  ty ch  k tó rzy  z ow ą m etodą nie są  jeszcze 
obeznanem i, podajem y tu  k ró tk ie  objaśnienie. P o 
trzeba do tego tw arde j, zupełnie gładkiej podk ład 
k i (zw ykle p ia ty  z m etalow ej blachy), następ n ie  
rogow ego ry lca  (albo bardzo tw ardych  ołów ków ), 
dalej ta k  zw anego p auspap ie ru , a w końcu cien iu 
tk iego  papieru  do pisania.

P au sp ap ie r i p ap ie r drukow y, je s t  po jednej 
ston ie  pociągnięty tłu s taw ą  (n ieb ieską  lub  czarną) 
farbą. D ostać go m ożna u H . W . S tre ita  w  W ie 
dniu, M ariahilf, D rei-hufeisengasse N r. 11; pap ier 
zaś cieńszy do p isan ia  do tego przysposobiony u 
B londi n a  H o k en m ark t. P rzedsięb ie rcy  oi zap e
w ne w szelkim  żądaniom  zadość uczynią, udziela
jąc  w raz z m aterja łem  odpow iednią in strukcję , 
k tó rą  m y tu  w  k ró tk o śc i podam y. P rzypuśćm y , 
że m am y ja k ą ś  decyzję przepisać 4 razy; kładzie 
się w tedy na tafli blaszanej a rk u sz  pisarskiego 
papieru , dalej arkusz pauspapieru , potem  znow u 
trzy  razy n a  przem iany po ark u szu  p ap ieru  p i
sarsk iego  i pauspapieru , a na  w ierzchu jeszcze 
arkusz papieru, ta k  że pom iędzy pięciu  arkuszam i 
p ap ie ru  p isarsk iego  włożone je s t  cz te ry  arkusze 
p auspap ieru . W ted y  pisze się tw ardym  ołów kiem  
lub ry lcem  rogow ym  na górnym  ark u szu  z silnym  
nacisk iem  decyzję, a ponieważ każda zg łoska od- 
d rukow yw a się na  w szystkich czterech b ia łych  
pow kładanych  arkuszach , przeto po skończeniu j e 
dnorazowego o d p isu , zyskujem y cztery  jed n o 
brzm iące egzem plarze. N adm ienić tu  m usim y, że

pauspapier tak zawsze kłaść należy, aby tłusta je
go strona, której farba odcisnąć się ma na leżącym  
niżej papierze, ku dołowi była odwrócona, i że po 
kiłkakrotnem pisaniu, tłustą substancję należy wy
równać przez przeciągnięcie gąbką namoczoną w 
letniej wodzie, gdyż pauspapier może być wielo
krotnie używany. Doświadczenie jest tu najlep
szym nauczycielem.

Je ś li decyzje takie m ają być pisane n a  poda
n iach  p iśm iennych  przez s tro n y  doręczonych, a 
pap ier tych  ostatn ich  n ie  nadaje się do autografji, 
to  potrzeba ty lk o  używ any do tego cieńszy papier, 
nak le ić  na  podan ie  p iśm ienne, ja k  się to  robi z li- 
tografow anem i lub  drukow anem i dycyzjam i.

W iększe w ładze używ ają już z korzyścią  p ra sy  
lito g ra ficzn e j, ale je s t ona dość kosztow ną i w y
m aga w łaściw ego personelu  d rukarsk iego; a rzad 
ko  je s t  tak że  używ aną, iżby uzyskać ty lko  2 do 4 
egzem plarzy. A utografja  przeciw nie nie w ym aga 
żadnych nakładów , nadaje się w ybornie do u zy 
sk iw an ia  szybko 2 do 6 egzem plarzy  i m oże być 
w y k o n y w an ą  przez każdego, tak , że już  sam  au to r 
decyzji, p isząc koncept na w ierzchnim  arkuszu , 
p rzygo tow yw a odrazu potrzebną ilośćjednobrzm ią- 
cych egzem plarzy . A utografja  zatem  znajduje 
zastosow anie pożyteczne i u tak ich  w ładz n aw et, 
k tó re  posiadają  w łasną prasę litograficzną.

P ism o  tego rodzaju  nie zaleca się w praw dzie z 
pow odu, iż z czasem zaciera się, do tak ich  doku
m entów  ja k  w yrok i, spisy inw en tarzów , u k ład y  
i t. p., po trzebu jące  dłuższej trw ałości, ale je s t  o d 
pow iednie d la  w szelkich zapozwów, porozum ień, 
decyzij i rozporządzeń procesow ych, ak tó w  o sk ar
żenia i t. d. P o zn an ie  w ielk ich  p rak ty czn y ch  k o 
rzyści z au tografji przez w łasne dośw iadczenie 
sk łan ia  nas do zalecenia jej w szystk im  w ładzom  i 
urzędom , k tó re  częstokroć potrzebu ją  w y go tow a
n ia  k ilk u  odpisów  jednego koncep tu . D la  tak ich  
urzędów , k tó re  p rzy  2 d iu rn istaeh  m uszą załatw iać 
m asę p isan in y , au tografja  je s t znalezionem  jajem  
K olum ba. J e s t  ona dobrym  środkiem  do p rzy 
spieszenia procedury  praw nej, a ja k  w zw ykłej 
sferze in teresów  czas je s t pieniądzem , ta k  znow u 
w sferze p raw n e j czas waży n iek iedy  ty le  co p ra 
wo. N ie  należy  zatem  lekcew ażyć tego, co może 
być w ie lk iem  w sw ych sku tkach .

CENT TARGOWE.
dnia 23 Marca 1865 r.

Kronika.
* ( S t a n  p o w i e t r z a  w e  F r a n c j i ) .  P a ryż , 

21 marca. Pow ietrzo  rap tem  się oziębiło; zeszłej 
nocy by ł mróz, dziś zaś zraua, pom im o obecności 
słońca, tem p era tu ra  by ła  jeszcze niżej zera. D aw no 
nie w idziano ta k  d ługotrw ałej zim y. W czoraj przez 
cały  dzień, a zw łaszcza w ieczorem , w gó rach  w o- 
kolicach L jo n u  p ad a ł w ielk i śnieg. W  k ilku  m iej
scach śn ieg  p o kryw a ziemię ńa  grubość całego m e
tru , na  drodze zaś z P in -B o u ch in , pom iędzy T a- 
ra re  i R oanne, ku rsow an ie  powozów odbyw a się 
z w ie lką  trudnością.

TEATRA w  WARSZAW IE.
WIELKI TEATR. — Dziś w Piątek dnia 24-go, 

Marca 1865 roku (trzydzieste dziewiąte przedstawienie) 
przez artystów Włoskich, abonament lit. C. Nr. 13, 
ostatni raz Opera w 4-eh aktach, z muzyką Donizet- 
iego, Linda Z Chamounix, odśpiewana przez pp. Bet- 
tiniego , Ciampiego, Gnonego , Giovannoni, Rybicką, 
Trebelli-Bettini, Fastugo, Zakrzewskiego.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Teatr Rozmaitości. — Dziś w Piątek dnia 24 Marca, 

Komedja w 1-nym akcie z francuzkiego tłómaczona, 
LoŹa na Operg.— Wznowiona komedja w 2-ch aktach, 
oryginalnie wierszem napisana, Stara Romantyczka.— 
Krotochwila ze śpiewkami w 1-nym akcie, Ulicznik War- 
szaw ski.

Zaeznio się o godzinie 7-ej.

Jutre w Sobotę Wielki Teatr: Lunatyczka, — pani 
Jakowicka przedstawi rolęAminy.— Teatr Rozmaitości:
Stara Romantyczka.— Spotkan ie.-P iętro  wyżej.

Wczoraj było w teatrze Wielkim osób 300.— W Cyr
ku Hinnego osób 413.

Jutro przedstawienie w Cyrku Hinego zacznie się o 
godzinie 6-ej.

Spostrzeżenia M eteorologiczne.
Dnia  23 Alarca.

Barometr w milimetrach . . . .
Termometr 100-stop . . . . . .
Stan nieba..............

o god. 6 z Tan*. o god, 4 po po.
740.50 737°36

— 4 0 — 3»4
poch. poch. śn ieg

Największe zimno — 4°0 B. Najmniejsze zimno — 
Dziś z rana —  6°2 R. zimna.

0"9 R.

Rodzaj
produktów

C zetw ert 
od — do

Korzec 
od — do

P szen ica  . . .
Ż y to .................
Jęczm ień . . .
Owies. . . .  .
G roch polny  .
Ka r t o f l e . . . .
P u d  siana od 
P u d  słom y od 
O kow ity  w iadro od rs.

„ garn iec od kop

rub le  s re b rn e  i kopiejk i
8 36 8 61 5 10 5125
4 43 4 92 2 70 3 ,
4 43 4 43 2 70 2 70
3 12 3 36 1 30 2 5
6 56 7 138 4 -- 4 50
ł 64 1164 1 -- 1

kop .3 4 0  kop. 42.
kop. 16 ( 0  kop . 24.

k . 57 % do rs . 2 k . 68 
84 do kop. 87 '/2.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ 
dnia 24 Marca 1865 r.

I T I o n e t y .
Żądano | Płacona

Rs. |Kop. Rs. |Kop.
Pól-Im perjaly  R osy jsk ie .............. — - 6 10
Dukaty Holenderskie nowe ważae — 3 00
Frydryehsdory Pruskie ................ —
Prusk i K u r a n t ................................ — — . —

P a p i e r y .
Obligi Skarbu za 100 Es. (oprócz kupo.) 88 73V, __
B ilety Skarbu Królestwa Poląkiego. ..
L isty  Zastawne białe III  Okresu (oprócz __ _. __ __

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto S e r i a l i ......... ) 1 4 12% 14 10%

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. KUpO.). — — —
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe

lit. A. na 300 Zł. —
„  „  lit. B. na  200 Zł. bez p ro c .. — _ __
,, », procentowe __ _

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 6 15
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon. 90 70

»  » z r. 1 8 5 5 . . . . —
Akcj e Głównego Towarzystwa Rosyj-

skiego dróg żelaznych................ 119 50 _
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w K rś-

lestwie Polskicm po Rs. 750 . . _ _ __
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. __ _ _
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500........................ 77 60 _ _
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 76 75 50
Obligacje Drogi Żelaz. W arsz.-W iedeń.

po franków 500 za sztukę . . . . _
M etaliki L u tow e ....................... 100 25 _ __

,, S ierpn iow e....................... . . . . . 100 50 --- ---
Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 107 33 107 16
B ilety Banku Państw a Rosyjskiego . . . . 93 67 93
P ią ta  pożyczka R osyjska.............. — — ...

W e i l e .
Am sterdam .............. 250 Zł. hol.
B e r lin ..................... 100 Talar 2 m. 109 95 109 66
G dańsk ....................

k. t. — — — —

H a m b u rg ................ 300 B. Mk.
k. t.
2 m. 169 5

— —

L ondyn ....................  1 F t. St.
M o skw a..................  100 Rs.

3 m. 
1 m.

7
99

52%
33

7
99

50

P e tersb u rg .............. „  „ 1 m. 
k. t.
2 m.

99 66 99 33
9 .............. ft ft

P a ry ż .......................  300 Fran. 90 30 90 z
D • • • ................  tf it 1 m. — _

W ie d e ń ..................... 150 Zł.W.A. 2 m. 100 80
W rocław ..................  100 Tal. 2 m. — -- _
W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. 9 3 / ,

ir »  °d  Listów Zastawnych kop. 15'U

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 23 Marca

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 2.

a  S es-J isa iB .
5a Potyczka R o ssy jsk a .. . . . . . . .
®ta „ ,, ...................
Obligacje Skarbowe 4%__. . . • • • •
L isty  Zastawne4%     .................
B ilety Banku R oaoyjskigo................
Weksle na Warszawę  .....................

„  „  Petersburg 3 tygedmowv
,, „  3 miesięczny
„  „  Londyn ,,
„  „  Pary* * „
„  „  Hamburg 2

W iedeń 2
i f  f t

Koleje Kossyjskie  .......................
Nowa Pożyczka P rem iow a...................
Żyto na targu .  ......................

„  dostawę późniejszą................
* W liedffiiia,

W eksle na L ondyn............................
„  „  Ham burg.............................
„ »  Pary*   ...........

Pożyczka Narodowa
,7% M e ta lik i i ! ! ! ! ! ! ! ! ! . " ! . ' !
Akcje Banku Kredytowego...................
_ „ x P a ry ż * .
Renta 3 % . . . ................
Akcje Kredytu Ruchomego . . . . . . . .

x Londynu.
5 %  Papiery (C onso ls)............

p>„»

4s
8 7 - ;
74 
7 6 '/ ,  
8 1 %  
81 '/z
9 0 '/ ,  
8 9 %  

623 y-
81 Viz 
1 5 2 '/ ,  
90*/, 
7 9 ', ,  
89%  
26
?5 %

U l 40
83
44 20 
77 70 
71 10 
18260

67 20
865

89%

Ogłoszenia w Dodatku.

J U T R O  Z P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I  N I E  W Y J D Z I E .


